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Administracja czynna 


W „Gazecie Warszawskiej“ rozstawionym 
drukiem ogtoszono artykuł przeciwko do- 
munienianej kandydaturze tow. Daszyńskiego 
ma miu.sira spraw zagranicznych. Piórem, 
maczanem w błocie ogioszono tutaj, że „le- 
mica“ porywa władzę w swoje ręce, dąży do 
tego przy pomocy „rozwydrzania namiętności 
klasowych i rozsadzania zwartości spoleczeń- 
stwa“. Tyle w stosunkach wewnętrznych. 
Nazewnątrz zaś lewica chce „zerwać nici wią- 


gce nas z narodami sprzymierzonemi, W | 


szczególności z Francją“ i pcha maród stop- 
Qiowo, a celowo ku Niemcom. 
: Kandydatura tow. Daszyńskiego wieść 
do przekręślenia tej polityki, która „po- 
prowadziła Polskę do Wersalu“. Tow. Da- 
Bzyński oznacza wedle pana Wasilewskiego 
bankructwo polityczne w odniesieniu do woj- 
ny światowej; jest też bankructwem politycz- 
mym w stosunku do wojny, którą Polska wie- 
dzie na Wschodzie. ; 
i Co powiedziawszy, oświadcza wieczorne 
ie „Dwugroszówki*, że kandydaiura 
„Daszyńskiego jest prowokacją dia społeczeń- 
stwa polskiego i dla rządów Entente'y. 
! Puóro, dobywające takie słowa z głębi 
«cieczą błotnisią wypełnionego kałamarza, wie 
dobrze co czyni. Niechaj i nasi czytelnicy, 
mie czytający „Gazety Warszawskiej* dowie- 
Aza się, z jakimi walczyć musimy przeciwui- 


Ale nie chódzi nam tylko i jedynie o po- 
fnformowanie czytelników naszych o meto- 
„dach walki, stosowanych przez przyjaciół par 
ma Dmowskiego. Chodzi i o interpretację 
polityczną i moralną tego artykulu. Atmo- 
¡sfera teroru emdeckiego, w której żyje spo- 
leczeństwo nasze od ośmnastu miesięcy, 4- 


- #mostera, w której rycerze ekonomskiego ba- 


toga wyciem i rykiem utrzymują zuękane 
spoleczeńsiwo w strachu, niemal w przera- 
żeniu o jutro, o przyszłość kraju i narodu jest 
otoczeniem, w którem wylądz się mogą takie 
groźby i podobne złorzeczenia. „Jeżeli nie 
pójdziesz za mną — zginiesz, zczeźniesz, ty i 
potomstwo twoje!" — wołają inkwizytorowie 
i inkwizytorjątka z „Gazety Warszawskiej” i 
üej podorganów, wolają Meletusy wszystkich 
(polskich „Dwugroszówek*. Tak wołali w o- 
kresie gabinetu Moraczewskiego. Tak wola- 
ią dzisiaj. Odejdźecie — inaczej Polska z glo- 
du zginie! — wołali do ministrów pierwszego 
gabinetu Niepodległej Polski. Ententa nie 
da nam zboża, nie da mąki, nie da mleka. 
Tak „Wilson powiedział”, tak. „Clemenceau 


powiedzieć kazał“. „Zwycięzcy nie mają do 


was zaułania”*, — I poslarawszy się nasam- 
przód, aby pan Pichon nie chciał dać audjen- 
cji panu Dłuskiemu, krzyczeli w Warszawie: 


„widzicie, nie chcą w Paryżu przyjmować de=: 


liegatów Naczelnika Państwa“! Teraz — pan 
do- Pannefiey, poseł francuski w Warszawie 
służy za atut w zębach żonglerów ` politycz- 


mych. Pan de Pannefieu miał oświadczyć, że 
'nie życzy sobie tow. Daszyńskiego. Oczywi- 


ście musiał ktoś pouczyć pana de Pannefieu, 


fktóry ód bardzo niedawna jest śród nas — o 
zaletach i wartości tow. Daszyńskiego. Nie 
mając zwyczaju podsłuchiwanią rozmów 'pro- 
wadzonych przez przeciwników. politycznych, 
nie będziemy wypowiadali przypuszczeń po 
dresem możliwych korepetytorów posła fran- 
uskiego. Przypuszczenia te nasuwają się Z 
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; maturalną koniecznością każdemu rozumieją: | 


| cemu umysłowi. d 
| P. de Fannelieu nie życzy sobie t, Daszyń- 
skiego. Z jakiego tylulu mialby sobie nie' ży- 
czyć takiego czy innego min. spraw zagranicz- 
| mych w Polsce? Pam de Pannef.eu jest czło- 
| wiekiem poliiycznym i wie co to jest walka 
polityczna. Pan de Pannefieu zna francuskie 
I noone; „kto chce psa uderzyć, mówi, że 
| jest wściekły*, Zna z doświadczenia osobi- 
stego, co to są Anitosy i Meletusy, Wie » 
w walce politycznej znaczy wyraz germano- 
fi. Korepetytorzy dawnego ministra francu- 
skiego Pichona sprawiali, że dn, 29 grudnia 
1918 roku w Izbie Deputowanych przeciwsta- 
wiał generała Piłsudskiego generałowi Hał- 
| lerowi. Teu pierwszy miał być germanotil, 
| ten drugi zaś ententoiil, Ten pierwszy siedział 
w iortecy Magdeburga od miesięcy, kiedy ten 
drugi, jako austrjacki plłkuwnik, czy bryga- 
djer siedział na froncie. Wiedzieli o tem pa- 
mowie z dawnego Komitetu narodowego. Nie 
„przeszkodziła im ta świadomość pouczać mi- 
mistra francuskiego © germanofilstwie Na- 
czeln ka Państwa. I towarzysze nasi fran- 
cuscy zarówno na samem posiedzeniu Izby, 
jak później w Komisji spraw zagranicznych— 
mieli sposobność dokuczać ministrowi, który 
dał się w pole wyprowadzić. Pan de Panne- 
teu, który podówczas nie zajmował się jesz- 
cze polskiemi sprawąmi, miał sposobność od- 
czytać mowę pana Pichona w „Monitorze“ 
francuskim, Wtedy jeszcze sprawami poiskie- 


| ryżu zajmował się pan de Mergeric i baron De 
| Grand. Obaj oni byli poinformowani o bięd- 
nych wiadomościach ministra i obaj żbłowali 
| tego, co się stało. Dziś wiedzą już wszyscy we 
| Francji, wie i Ministejrum Spraw Zagranicz- 
| nych czem było germanofistwo, czyli magde- 
burgofilstwo Naczelnika Państwa! 

„Odejdź — inaczej zginiesz" — woła ry- 
fis ta endeckiego batoga. Odejdź — tu ja je- 
| siem panem. Tu ja siedzę. Tu ja jestem mi- 
| mistrem, posłem, konsulem, dyrektorem de- 
, pariamentu, szefem sekcji, naczelnikiem wy- 
| działu. Ja jestem Polska. Ja jestem Polska 
| — w Oczach:Paryża, Londynu, Rzymu i Wa- 
| szyngtonu! Odejdź! — a jeżeli nie odejdziesz, 
; zobaczysz! „Oburzona opinja publiczna” — 
; powie może słowo. Słowo decydujące. Krót- 
i kie i śmiertelne, jak zatruty puginał. Jesteś- 
cie „germanofile”, jesteście „bolszewicy“, je- 
steście „wojlki żydowskie", Którekolwiek z 
tych pokmięć trafi w samo serce wasze, w 
rdzeń waszych wpływów i znaczenia. 

Zapytujemy uprzejmie czy dr. Świeżyń- 
ski i towarzysze, byli czy nie byli endekami? 
Jakże mogli tedy być germanofilami? Boć 
nmiezaprzeczenie byli germanofilami, budując 
gabinet polski z woli, z łaski Beselera? Pa 
howie Meleiusy — póduczcie, przez litość, pa- 
na de Pannefieu, aby wiedział należycie, co 
ko jest polski germanofil. Towarzysz Daszyń- 
Ski nie ma potrzeby najmniejszej tłomaczyć 
się ze swoich pogłądów politycznych Meletu- 
som z pod sztandaru pana Dmowskiego. Są- 
dzić go będzie kiedyś historją, Długie życie 
polityczne nauczyło go szukać natchnien'a nie 
u ministrów generała Beselera, a we własnem 
sumieniu, we własnej nauce, we własnem 
doświądczeniu. Pancerz potrójny wzgardy 


pozwala znieść takie i inne jeszcze ciosy. W. 


mi w Ministerjum Spraw Zagranicznych w Pa-- 


| ostry głód, 


| 


atmosferze teroru nie drży socjalista polski 
przed sykofantą. Nie dla ministerjalnej żyje 
teki, Wie, że z takich oszczerstw, gróżb, sza- 
tańskich podszeptów, zrodzony został w gło- 
wie obiąkanego fatalny sylogizm, który skie- 
rował rewolwer głuptaka francuskiego w 
głowę największego socjalisty naszych cza- 
sów, nieodżałowanego Jana Jauresa. Socjali- 
sta polski zna swoją drogę. Nie pyta o nią 
deljetonistów  „Dwugroszówki,  inkwizyto- 
rów „Gazety Warszawskiej“ ani korepety- 
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torów pana de Pannefieu. Or jeden mówił o 
Niepodległości i Całości Ojczyzny, gdy jej 
pomniejszyciele kłaniali się carom i ofiaro- 
wywali swoje uslugi ich jurgielimikom w kier 
runku tępienia w Polsce bojowników spra- 
wy Niepodleg!ości. On szedł na szaniec, gdy in- 
ni spali lub paskowali. On w ciężkiej potrzebie 
sluży sprawie narodowej na każdiem stano- 
wisku. Wszędzie jest i będzie tylko i jedynie 
żolmioszem Wolności, 


Delegat robolników a # 
r ma A angielskich 0 Kosji. 


Dwaj członkowie delegacji angielskiej, któ- 
ra miala zbadać stosunki w Rosji sowieckiej, 


| 


Sądzę, że idealizm bolszewików jest b 
dobry, ale oni nie mogą zmienić natury ludze 


powróciii już do Anglji. Są to Ben Turner kiej zapomocą dekretu, albo w przeciągu kib 


i Tom Shaw. Pierwszy był przewodniczą- 
cym delegacji, ziażonej z 10-ciu osób i przy* 
wiózł ze'sobą sprawozdanie, podpisane przez 
wszystkich członków delegacji, ktore ma być 
ogłoszone w najbli ższycz dniach. yii 
W wywiadzie z wspólpracownikiem „Ti- 
mesa“ Tumer oświadczył m. i. co nasitępu- 
je: „Co do teroru, to był teror czerwony i 
bolszewiecy przywódcy twierdzą, że gwaltu 
używać będą dopóty, dopóki istnieje możli- 
wość kontrrewolucji i dopóki wojna z Polską 
trwa. Twierdzą oni — ja o tem nie wiem — 
de są otoczeni przez szpiegów i zwolenników 
dawnego ustroju. W prasie pisano, że ofia- 
rą czerwonego teroru padio 10 tys. osób. U- 
rzędowa liczba nam przedłożona podaje 8.500, 
a większość miała być skazanh za zdradę w 
tyłach armji w czasie ofensyw Denikina i Koł- 
czaka. Bolszewicy twierdzą, że czerwony te- 
ror jest tylko odpowiedzią na teror biały, sto- 
sowany przed nimi. Przed ofensywą polską 
zaniechano kary śmierci, teror ustał, Ale teraz 
Przywrótono karę śmierci. a 
Delegacja miała zupełną swobodę ru- 
chów i badań. Nie zdaje mi się, aby bolsze- 
wicy dowierzali nam rzeczywiście, ale pozwo- 
lono nam ogiądać wszystko, cośmy chcieli. 
Byli owi brutaltie otwarci w przyznaniu się, 
że brak im najniezbędniejszych rzeczy i że 
zamierzają wyłrwać mimo wszystko, chociaż- 
by pizy pomocy gwałtu. Nie ukrywali nicze- 
.go przed nami, uawet, gdy rzecz zwracała się 
'Przeciwiko nim. Warunki fizyczne i materjal 
me kraju są tak złe, że nie próbowali ukry- 
wać tego. Jest wielki braig żywności i ubrań, 
'surówtów i transportu. Było miljon wypad- 
ków tyfieu, tyg'ace — malarji i ospy, a nie- 
ma lekarzy. W Petrogrodzie i Moskwie jest 
j, yet id po części brakiem 
transportu. Powiedziałbym, że jest tam 50% 
glodujących, aczkolwiek każdy otrzymuje 
"przepisane minimum żywności. W Petrogra- 
dzie były sceny rozpaczy. Co się tyczy pro- 
wincji, to mieliśmy mało sposobności do ba- 
dań, ponieważ jeździliśmy z miejsca na miej- 


See, gi X i 

-+ MTeorja bolszewicka jest dobrze Ą 
cowańa. Nie zgadzam się z nimi, ponieważ 
jestem za tym, aby każdy pełnoletni człowiek 
miał prawo głosowania i nie mogę się zgodzić 
ma ograniczenia bolszewików. Sądząc z ich 
głównych zasad, system ich teoretycznie do- 
brze jest ułożony, ale wskutek najnowszej 
napaści zmuszeni byli zawiesić niektóre z tych 
zasad. Wyunają to otwarcie i dodają, że jak 
tylko będzie pokój to będą w stanie zastoso- 


„fwać w, pełni tegrje swe do rządu w kraju. 


> 


| 


| mi swych celów. Nie 


ku lat. Trzeba będzie pikolenia, lub dwóch 
dią częściowego wzeczyw.stuienia ioi ideas 
łów. Bądzę, że przetrzymają, ało ze zmianą 
będzie odbudowania 
monarchji, ani kapitalizmu w jego dawnej 
formie, ale nie sądzę, aby znieśli ludywiduwar 
lizm, albo wprowadzili całkowity komuniemg 
przez jedno lub dwa pokolenia. e Tap OAI 
W Rosji wielki jest rozdział między mia: 
stem a wsią. Miasta zależą pod względem. 
żywnościowym od wsi, a wieś zależy od miast 
pod względem innych produktów. Miasta nie 
mają obecnie nic do zacj arowania wsiom, 
które wzamian nie chcą dostarczyć żywności, 
Rząd sowiecki robi wiejkię wysiłki, by prze- 
zwyciężyć te trudności, Sądzę też, że dawny 
ustrój rolny nie powróci już w Rosji. Jest 
prawdopadobieństwo, że powstanie coś w 
drodze stowarzyszeń włościańskich. 
Na zapytanie, czy włościanie są przeciw 
mi bolszewizmowi Turner odrzekł: „Powie 
działbym, że ludność rolnicza nie jest w zu 
j zgodzie z komunizmem. W dwóch 
wielkich ośrodkach ludności, w których by- 
łem — w Petrogradzie i Moskwie, a zwłaszcza 
w Petrogradzie, więcej glodującym od Mo- 
skwy — większość ludności podtrzymuje rząd 
bolszewicki”, Ba s 
Na zapytanie, czy znalazł dowody tyranji 
bolszewiekiej, Turner, odparli: „Nie można 
mówić o tyramji, ani o despotyźmie. Jest dyk 
taiura, na którą się zgodzono. Znaczna część 
ludności na wsi, tak samo jak w miastach 
popiera nowy rząd, a mniejszość jak się zda- 
rza w innych krajach wywiera wpływ na ogół 
ludności. Bolszewicy czynią wielkie wysilki. - 
w celu wprowadzenia nowego ustroju, ale. 
okoliczności i natura ludzka przeważnie i 
przeciwko nim. Wierzę, że w niektórych kie-. 
runkach zwyciężą i że dawny sian rzeczy nie 
powróci już, ale oni będą musieli poczynić w 
siępstwa zarówno w sprawach międzynarodo- 
wych, jak też wewnętrznych trudności. 
Bolszewicy spotykają się z gwałtowną o- 
pozycją socjalnych demokratów, oskarżają: 
cych bolszewików o zniszczenie wolności ©% 
sobistej. Ale nawet soc. dem. podtrzymują 
rząd obecnie wskutek olensywy polskiej. Rzą- 
dy Europy wielki popełniły błąd, pop erając 
awanturę polską. Doprowadziły do jedności 
wosyjskiej, tak iż wszystkie elementy połączy» 
ły się w obronie rządu, póki wojna nie zakoń 
czy się. 
`. Miałem rozmowę z Leninem w sprawie 
Polski, interwencji Ententy i wznowienia 
handlu. Lenin powiedział, że Rosja gotowa 
jest na ustępstwa celem wznowienia handlu. 


`~ 
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Dnia 17 b. m. w czwartek o g 
limskie 56, staraniem Zw. Polsk. 
odczyt na temai: „idea narodowa a socjalizm“, 

- Bilety w cenie 3 mk. do. naby 


(Zrozumiałem, że chodzi o ustępstwa gospo- 
darcze. Sądzę, że Rosja ma olbrzym e zapa- 
sy lnu, dużo zboża i 200 ton platyny, jakoież 
znaczną ilość złota. Gotowi są płacić gotów- 
ką, ale są trudności transportowe. 

treszczając wywody swe Turner rzekł: 
„Gdy będzie pokój, biokada będzie zniesio- 
ma, a stosunki handlowe ze światem zostaną 
wznowione, Rosja będzie za kilka lat b. bo- 
gatym krajem. Ludzie stojący na czele rzą- 
dów mają duże zdolności w dziedzinie pod- 


miesienią produkcji. Jedynym hasłem jest |. 


podniesienie wytwórczości, wszystkie pisma 
i mowy o tem tylko prawią. i Wyznaczają na- 
grody tym, co więcej pracują, a zmniejszają 
racje żywnościowe tym, co pracują” poniżej 
mormy. Niema strajków, ponieważ rząd nie 
chce, aby strajki były. Niema tej wolności 
przemysłowej, jaką mamy u siebie. W isto- 
cie, n'ektóre z ich przepisów odnośnie do pro- 
dukcji i zakaz strajków uradowałyby serca 
maszych przedsiębiorców, ale nie podobają 
się ani mnie, ani niektórym z kolegów na- 
szych“, 

W drugim wywiadzie z korespondentem 
m „Daily Heraki“ Turner zaprzeczył, jakoby 
powiedział _ współpracownikowi „Morning 
Post”, że robotnicy nie cieszą się w Rosji 
swobodą. „Powiedziałem, że wszyscy robot- 
micy należą do organizacji zawodowych i że 
mie może być strajków. Robotnicy mówią, że 
mie mogą strajkować przeciwko sobie. Wszyst- 
kie związki wołają o wzmożenie produkcji, 
ponieważ po 6-o'u latach wojny potrzeby są 
olbrzymie, a ludność cierpi niedostatek we 
wszystkiem. 

Co do Lenina, to podług Turnera, przed- 
stawiano go dotychczas bardziej surowym, a- 
„niżeli on jest w rzeczywistości. Był on z nim 
b. przyjazny i otwarty. Nie ukrywa swego 
zdania, którego się trzyma dogmatycznie. Jest 
on gleboko przekonany, że dyktatura, prole- 
jtarjatu jest rzeczą słuszną i że zaprowadzona 
(będzie w innych krajach. ' 
$ W sprawie systemu sowieckiego Tumer 
oświadczył, że nie zgadza się z nim, w niektó- 
rych punktach zasadniczych, ale system ten 
„mie miał dotychczas możności przejawienią 
(swej wartości, przytem Rosja ma prawo do 
(własnej formy rządu. 

i- Jedynym terorem w Rosji — twierdzi 
Turner w tym wywiadzie — jest głód, który 
jw miastach bardzo daje się we znaki. Nie- 
ma żądnych innych okrucieństw, ani teroru, o- 
Prócz głodu. 
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~ < Przy warsztacie, 


Przedemnąj wielka księga, Å 
Zowie się księga główna, 
Rozmiarem swoim chyba 
Wielorybowi równa. 


Wielorybowi temu, 

Co posknął Jonatana, 

Ma księga mniej wybredna: 
Połyka mnie co rana. 


Połyka moją duszę, 

I m;śli, i marzenia, 

Na „ędy cyfr przetrawia 
Dążenia i natchnienia. 


Ze stosu listów, notat 
Wyławiac liczby każe, 
W szeregi stawiać długie, 
Swe cielsko tuczyć wraże. 


Czasami zajrzy oknem 
Zbłąkany promień słońca, 
Z uśmiechem opowiada, 
Opowiada bez końca. ; 
O obłokach bielutkich, 

O ogrodzie, o lesie, 

I o śmiechu nimf leśnych, 
Który wicher niesie, 


O rusałkach, o pląsach 
Leśnych dziwotworów, 
Wtem słychać słowa: „Panie, 
Konto debitorów. 


Pan zapomniał rachunek 
X-a obciążyć właśnie”, 
Glos szefa. Promień słońca 
Blednie, niknie, gaśnie... 


Paweł Ranisz, — 
ORLI ORARIO ONREINE IOE EDONA 
Książki nadesłane, 
Inż. Edward Libański, Quo vadis Polsko? 


(Głos na czasie). Treść: Wstęp. Wzrost dro- 
zaradcze. —Bez- 


żyzny. Sprawa rolną. Środki 


wlad produkcji przemysłowej. Klęska miast, 


Paskarstwo. Korupcja i łapownictwo.—Usur 
nięcie pośrednictwa, — Konstytucja, Rząd i 
władze, — Zakończenie. Lwów, 1920. 

Nakład Lud. Tow, Wyd, Str. 18, 


Mł. Socj. tow. 
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z Rosji 


Rozkaz 1042. 

Ruina gospodarcza Rosji dziś widoczną 
jóst dia każuego, a najbardziej dla niej sainej, 
Toteż niema czynnika polityki europejskiej, 
kióry nie byłby oskarżony przez bolszewików 
© przyczynienie się do tej ruiny. Winni są; 
Lluyd-George i kapitaliści angielscy, Deuikin, 
Kołczak, chłopi, wojna i blokada, „kontrrewo- 
lucja“ polska, wszyscy jednem słowem — tyl- 
ko nie polityka ekonomiczna bolszewików. Z 
ich strony znów wszystkie poczynania są do- 
bre, czy to będzie dyktatura dyrektorów w za- 
kładach przemysłowych, czy dwunastogodzin- 
ny dzień roboczy i armje pracy. Toteż ; nadal 
bolszewicy kroczą raz obraną drogą „dekre- 
tów". Najświeższą próbkę tego rodzaju twór- 
ozości stanowi słynny Rozkaz nr. 1042 Główne- 
go Zarządu Dróg Komunikacji z d. 22 maja 
r. b. Ma on na celu ni mu/ej, ani więcej, tyl- 
ko uzdrowienie transportu rosyjskiego, co- 
prawda w ciągu 4% lat. Plan ten nazywa Troc- 
ki „bardzo prostym i przejrzystym”. / Obecnie 
Rosja posiada 16.000 lokomotyw, z tego 9.600 
„chorych“ i tylko 6.400 „zdrowych“, to zn. zdat- 
nych do użytku. 60% lokomotyw jest unieru- 
chomionych. Otóż, według dekretu, w d. 1 ym 
stycznia 1925 r. ma być zdrowych lokomotyw 
12.800, a chorych 3.200. 

Plan ten ma być oparty na faktycznych 
danych, znajdujących stę w posiadaniu Głów- 
nego Zarządu Dróg Komunikacji. W oblicze- 
niach pomoc zagranicy nie jest wcale uwzglę- 
dniona. Praca będzie szła pod kontrolą „ca- 
łej Rosji Sowieckiej". Regularnie mają być 
drukowane komunikaty o stanie prac nad u- 
zdrowieniem transportu. „Wytrzymałość i su- 
mienność w pracy* — jedyny to i konieczny 
warunek wykonania planu, według Trockiego. 
*(„Biednota" 80 maja). Ciekawem jest tylko, 
ilogodzinny dzień roboczy trzeba będzie za- 
prowadzić dla przeprowadzenia tego planu? 
I czy nie jest jednak rzeczą realniejszą spro- 
wadzenie lokomotyw z zagranicy, wobec tego, 
że w r. 1919 podobno zremontowano tylko 
15% lokomotyw, przeznaczonych do remontu. 


Dokret o podziałach ziemi w „obszozinie”. 
Z innej nieco strony oświetla gospodarkę 


bolszewicką dekret o podziałach ziemi we 
wspólnocie wiejskiej („obszozinie'), wydany 


przez Radę komisarzy ludowych w d. 30 kwiet- 


Mre rom 


. 6-ej po poł. w Okr. Kom. Rob, przy ul. Al. Jerozo- 
poseł L„gmacy waszyński, wygłosi 


Sawiechiel. 


nia r. b. Dekret konstatuje, że dotychczas od 
bywa.y się ie podziały zbył często i nieregue 
larnie. Wobec tego zakazuje się wszelkich sa- 
mowolnych podziałów. Następnie dekret szcze- 
gółowo wylicza, w jakich wypadkach potrzeba 
zezwolenia na podział Powiatowego Wydziału 
Rojnego (Uziemotdieła), w jakich — gminne» 
go (wołziemoldieła). Wreszcie zapowiada się 
kary na tych, którzy w oczekiwaniu podziału 
będą uchylali się od uprawiania ziemi, Będą 
oni pozbawieni prawa uczestniczenia w pos 
dziale. i 

Ale najważniejsza informacja znajduje się 
między wierszami: potwierdza się mianowicie 
raz jeszcze, że pomimo caiej polityki dekreto- 
wej, życie na wsi idzie własnym trybem, że 
w gospodarce chłopa rosyjskiego zmian nie za- 
szło. A dopóki tak jest, żadna siła nie zmie- 
ni psychiki wsi ani układu jej stosunków spo- 
łecznych, bo te są zależne w pierwszym rzę- 
dzie od stosunków ekonomicznych. Zdawałoby 
się, że powinni to uznawać tak prawowierni 
marksiści, jakimi są bolszewicy, i rozumieć, 
że „kombiedy* nie robią jeszcze rewolucji — 
na wsi, Ale oni wolą zamykać oczy. i 


Stosunki z Chinami, 

Zupełnie natomiast pewnie i zręcznie — 
wzorem caratu — dzialają bolszewicy na tere- 
nie dyplomacji i intryg międzynarodowych, 
Zwłaszcza baczną uwagę zwracają na Wschód, 
„My nie jesteśmy ostatnim narodem Europy, 
tylko pierwszym narodem Azji“, wyrzekł ja- 
kiś działacz rosyjski, 

Sukcesy ich w tym zakresie wyraziły się 
na bliskim wschodzie w zawarciu pokoju 2 
Gruzją, utworzeniu sowieckiej Republiki Azer- 
bejdżańskiej | zaszachowaniu Anglji od strony 
Persji, Na Dalekim Wschodzie bolszewicy dę- 
żą do przymierza z Republiką Chińską. 

Znaczny krok w rozwoju tych stosunków 
stanowiła konierencja, która się odbyła w 
Wierchnie-Udinsku d. 24 kwietnia. Do delegi- 
cji ze strony chińskiej weszli przedstawiciele 
dowództwa w Mandżurji, Pekińskiego Sztabu 
generalnego, a również Rządu mongolskiego, 
Na konferencji stwierdzono, że Chiny uznają 
prawa Rosji Sowieckiej do Syberji i kolei 
Wschodnio-Chińskiej. Chiny zgadzają się na 
przyjęcie przedstawicieli konsularnych Rosji 
Sow., jako reprezeniantów oficjalnych 4 na 


STEFAN GRABIŃSK. ` 


W Domu Sary. 


„  Namacałem ręką guzik elektryczny i prze- 
ikręcilem. Blysk światla spłynął się z okrzy- 
‘kiem grozy wydanym z mej piersi. 

: Na krześle wysuniętym na środek po- 
jkoju ujrzałem galaretowatą postać ludzką 
iksztaliem i konturami twarzy przypominają- 
cą Stosławskiego. Był przejrzysty na wylot: 
widziałem poprzez niego rysujące się wyraź- 
(o sprzęty pokoju... 

oo eina warofsowi, dotknąłem go: 
natrafila na coś usiępliwego, jak gęsta 
ciecz. Cofnąłem szybko dłoń; sów Sieps 
(ześlizgnęła się jakaś lepka, kleista treść jak 
żelatyna i ściekła ieniwo na podłogę. 
7 Nagle postać zawahała się, śluzowaty 
(kształt zachybotał w dziwnej rozchwiei i roz- 
padł się na części. Z -przeźroczej masy poczę- 
jły wysnuwać się pojedyńcze pasma niby mgła- 
wicome pierścienie, które uniósłszy się w górę, 
bujały czas pewien i sczerzały nie wiadomo 
jak w przestrzeni. Po paru minutach nie zo- 
„stało nio — krzesło było puste: Stosławski 
ocet się bez śladu.. 


' Ze zjeżonym włosem wybiegłem z willi 
4 dopadłszy powozu, kazałem ruszać co tchu. 
Jechaliśmy w milczeniu oświeceni łuną szale- 
iącego pożaru. Sara o nic mie pytała, ja też 
mie miałem ochoty do zwierzeń. ` 

} Po przybyciu do miasta umieściłem ją 
uw pars z hoteli, a sam spędziłem noc u 

e. 

Nazajutrz z dzienników dowiedziałem się, 
że pożar szczęśliwie ugaszono i willa ocala- 
ła. Pospieszyłem z wiadomością do Sary, któ- 
ra natychmiast postanowiła wrócić. Odwio- 
złem ją do pałatyku, by odtąd zamieszkać z 
mią wspólnie; było to jej gorącem życzeniem. 
Przystałem bez wahania. O Stosławskim nie 


` mówiliśmy, jakgdyby nigdy nie istniał, Roz- 


poczęła się druga faza mej znajomości z tą 
dziwną kobietą. 

Od taktyki dotychczasowej nie odstąpi- 
łem ani na krok. Chociaż żyliśmy obok sie- 
bie w codziennej styczn. ści stosunek uie przy- 
brał form małżeńskich. Dowodów bezpo 
średnich na zabójczy wplyw, jaki mogle wy- 
wierać plc'owe obcowan'e z Sarą, wprawdzie 
nie miałem, lecz instynkt ostrzegał mnie przed 
zbytnią zażyłością. Grałem tedy rolę przyja- 
ciela, idealnego opiekuna i doradcy, unika- 
jąc starannie spółki c.elesnej. a 

Sarę widocznie upór mój rozdrażniał, 
wzmagając chęć przełamania go. Używała 
tysiąca środków i połśrodków na jakie tylko 
może zdobyć się kobieta ponętna, by prze 
zwyciężyć moją odpərm ść. 

I przyznać muszę, że przeżywałem nieraz 
chwile szalonej pokusy — lecz obraz Stosław- 
skiego, okropna wizja jego ostatniej, szcząt- 


kowej formy ziemskiego bytowania tam, w tej- 


przepysznej sypialni mroziła mnie za najlżej- 
pa wspomnieniem, ścinając w lód zapędy 
Moja dziwna powściągliwość zrazu gnie- 
wała ją: pierwsze miesiące nienatural1ego 
wspólżycią były pasmem gwałtownych scen. 
Pytany o powód zwalałem wszystko na karb 
piatonicznego uczucia, jakie rzekomo we mnie 
obudziła, ? 

z Zbyt wysoko cię cenię, Saro — odpo- 
wiadałem zwykle na jej namiętne wybuchy— 
by odważyć się na użycie fizyczne twego cia 
ła. Umieściłem cię ra zbyt górnym piede- 
stale, by móc sięguąć ręką po ciebie. Nia 
chcą brukać swego ideału. 

Wtedy wyszydzała maie, nazywając zwy- 
rodniałym idealistą Jub jeszcze mniej po- 
chlebnemi epitetami. Zaosiłem obelgi z zi- 
mną krwią, czekając, jak sprawa rozwinie się 


później. 


Tak minął rok. O ile zrazu Sara tywi-. 


ła nadzieję zwyc'ęstwa, powoli pewność "pu- 
szczała ją. Bezskutezność coraz silniejszych 
ataków şnać zbijala z tropu — zaczęła patrzyć 
na manie ze zdumieniem i — rzecz za$siana- 
wiająca — z rodzajem przerażenia. Ten 


strach odkrył mi pobudki jej postępowania. 
Po czasie nabrałem piaekonan a, że chęć pu 
życia małżeńskiego ze mną nie wypłynęła 


wyłącznie z popędu, lecz miała znacznie głęb- 


sze źródłą — była dla niej prawdopodobnie 
kwestją bytu. Fatalnem stało się dla niej, 
że ulegla momentowi pociągu fizycznego ku 
mojej osob.e — fatalnem dla kobiety, która 
przywykła do zwycięstw, której dotąd nie o- 

part się żaden mężczyzna. Z chwilą ga- 
dzierżgnięcia sieci na osobniku płci przeciw- 
nej wytwarzał się dla niej zapewne specjal- 
ny stosunek, który nosił w sobie zarody nie- 
bezpieczeństwa dla stron «wu, zależało to tyl- 
kc od zachowania się mężczyzny. Jeśli uległ 
i przystał na akt seksualny, Sara miała go w 
ręku na zawsze. Lecz jeśliby zachował re 
zerwę, sprawa mogła przybrać obrót groźny 
dla tej wyjątkowej kobiety. Zdaje się, że w 
tym wypadku nie mogła przejść spokojnie w 
ramiona drugiego, nie mogła swobodn'e roz- 
piąć ponownych wników na kogoś innego — 
dopóki nie rzuciła pod swoje stopy. oporne- 
go wybrańca. Dotąd życie jej było zwycię- 
skim pochodem, bezwzględnym tryumfem po 
skromicieli. Lecz nadeszła chwila odwetu a 
ja byłem jego narzędziem. Sara Braga nie 
mogła zerwać ze mną, nie mogła oddalić mnie 
mimo daremnych wysiłków. 

A siły moje rosły z dniem każdym przez 
odpór i wzmagałem się w mocy przez nieug.ę- 
tą wołę. Po roku znikły niemal zupełnie po- 
gróżki i szyderstwa, by przejść w pokorę i 
prośbę. Sara Braga, dumna, królewska Sh- 
ra zaczęła błagać i łasić się jak pies u nóg 
moich, 

Bo chodziło o jej piękność, urodę, bo cho- 
dziło o jej demoniczną młodość, może i o coś 
"więcej jeszcze: może szło o żywe. 

Po roku bezpłciowego stosunku Sara za- 
częła widocznie starzeć się. Pewnego dnia 
zauważyłem w jej kruczych włosach zdradziec- 
kie srebrne lmje, a w kąiach ust krzyżową sieć 
zmarszczek. Wyniosła postać traciła powoli 
dawną elastyczność, pierś przestała  prężyć 
się gibka falą. Sara więdła jak kwiat zwa- 
rzony jesiennym szronem. 


Wiedziała o zaszłej zmienię — każde lw 
siro pouczalo o tem wiernie:'— a lustr było 
tyle we willil I wtedy ku n'ewymownej ra- 
dości rozpacz ujrzałem — piekielną rozpacz 
dużych, ezariych, ognistych oczu. 

Owoc zemsty dojrzewał, dościgał zcicha, 


niespostrzeżenie. Siły moje zwielokrotniły - 


sę, potężnem spięciem jakby skupiły się we 
maie, Czułem tajemniczą pomoc wkoło sie- 
bie; stałem się jakimś magnetycznym ośrod- 
kiem, który przyciągał, wsysał z peryterji u- 
kryte energje dmemiące w tym domu: nię 
byłem sam we willi. Zaczęły się rozwijać za 
gadkowe objawy, występowały coraz śmielej 
jakieś dotąd uwięzione prądy, rodziły się jar 
kieś moce. Lecz czulem, źe były mi przy 
jazue, że stały po mojej stronie. I ona je spo 
strzegła — ze zgrozą, a bezgraniczną grozą do 
padniętej zw.erzyny i zwróciła się do mnię 
po schron, po opiekę. Naiwna! Jakby nie 
wiedziała, że to ja wlaśnie ję wyswobodziłęm! 

Odtąd nie chciała sypiać sama, z lękiem 
wyczekując wieczornych godzin, W domu 
przez całą noc paliły się światla i jasno było 
we willi jak w dzień. Ani na chwilę nie roz- 
stawała się ze mną w obawie przed samotno- 
ścią, w zabobonnym strachu przed czemś © 
kropnem. A gdy usnęła na parę godzin znu- 
żona czuwaniem, miewała marzenia straszlie 
we, bo przez sen nieraz słyszałem jej cichy, 
stłumiony jęk. 

Raz porwawszy się z łóżka, w bieliźnie 
z rozpuszczonemi włosami przypadła do mnis 
w obłąkańczem przerażeniu j przytuliła za- 
krytą dłońmi twarz do mojej piersi, 

— Co tobie? Przyśnijo ci się 0? — za. 
pytałem sam zdjęty dreszczem trwogi. 

— Boję się — wyszepiała drżąc jak listek 
— boję się. Tylko nie odchodź odemniel U- 
marłabym w tym domu ze strachu... 

Gdyby nie mój stanowczy upór, byłaby 
opuściła pałacyk i przeniosła się gdzieindziej, 


Lecz przeprowadziłem swą rolę: musiała pe - 


zostać we willi, 


(Dok. n.). 
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handel z nią. 26 kwietnia delegacja chińska 
wyjechała do lrkucka. 

| O dalszym biegu rokowań dotychczas nie 
mamy wiadomości, 


Chlaśnięcia. 
Odpowiedź „Muszę“, 
„Śmiałem się (coraz rzadziej to mi się dziś 


zdarza...); 

ym się „pasl“ „Pieńkusiem*, Ende 
„Ma ikiem“; 
„Mucha“ „bierze w obronę”, bracie, robocia- 
ma— 
Przedemną i... (to „pycha“ już!) przed „Ro 
i botnikiem'"'1.. 


„Duch* tego sławetnego, „muszego”* bzdetesu, 
Jest taki, że ja niby sobię „lekceważę” 
Robotników... więc piszę im „stylem - gran- 
dziarzem” |... 
Na to odpowiem „Musze“ odrazu „z pariesu': 
ody 


Trzeba być na to „mądrą“, „echt“ - koltuńską 


É: „Muchą”, 

Na prostą oczywistość dziwnie „tępo-głuchą”, 
Żeby nie dojrzeć (słuchaj mnie, Buchnerze - 
„goju“ I) 

Mej tkliwej czci dla Pracy i Krwawego Znojul.. 


Łzami bólu, współczucia dla doli roboczej, 
Przesiąkie są do glębi te moje „Chlaśnię- 


cia", 5 : 


I, by kultem dla Ludu spłonęły me oczy, 
Ne potrzebuję na to „burżuj-Buchnerzęcia'l.. 


A zaś „języka“, „tonu“, (a to ci „opera*!),. 
Choć przyznam, że „lubuję* w mowy „Muchy“ 
. „krasie“, 
Mając swe (wcale niezłe) miejsce na Parnasie, 
Nie będę się z pewnością uczył od Buchneral.. 


Waclaw Wolski, 
*) A stwierdzające ten fakt, listy, jakie otrzy- 


muję od robomików, są dla mnie iuniarodajmie,sze 
od budeiesów „Muchy”, 


REP READ wr OWA DAD ABAK O SBE MT ZNA 
Poprzedzona wielomiesięczną reklamą i baj 
kowem wprost €ugugcmcni Wspó piacowiukow, 
kiórym piamwono zgóry La Suo Ctwmiimie BULLY, jie 
kiejby się uie puwstydzili śpiewacy, diwy operet- 
kowe i Luoskokywie ui Niugury, swbawicyący iui- 
diarderów umerykiuiskich, usuzula wię wresuie 
wiiaeujwspoa w dwu wydawach wojszawawioi 
pouadio wyolodząca maz dzieuuie w Krakowie, 

- Lwowie i Pośiuadiu. 

p Mniejsza o mutrute strzaly „Rzeczpospalitej”, 
bióra a puutu wziga tou odezwy iwbiiizującej sig 
Gmuwej reakcji (Dwyński — bDowuwuMusiuosi — 
biskup Ieodurowicz), mniejsza już o haso, że „w 
życiu nie Waoba być zgadio uasciwy m", 

Daleko bowiem ciekawszą rzeczą jest, na je- 
kie cele rzucono to milicay dolarów, «yli setki mi- 
ljonów marek, by puścić w ruch taki aparat praso- 
wy? j 

Wielkie przdsiębiorstwa dzieunikarekie sa- 
grauicą są przeważnie liuuusowane prze bauki, 
grupy kapitalistów przemysiowych lub labryki e- 
municyjue, są imkiowane jako przedsiębiowsiwo— 
śnieres i zarazem jako środek wpływów politycz 
nych. 

Na wruchomienie „Rzeczypospolitej“ rzucono 
sumy olbrzymie, a kapiłalistyczay ten bianes 6uzyć 
ma popieraniu p. Paderewskiemu i kompacji prue- 
ciwko Pilsuiskiemu, 

Że kapitaly amerykańskiego pochodzenia też 
saengażowaue w „zeczypospodiiej" odznaczają się 
jaskrawym kolorem polsic-amerykańskiej apeku- 
lacji, tedy można sobie wyobrazić, jaka to zapanuje 
atmosiera, skoro ton nada „sublokator, który weno» 
dzi tymemi schodami i zachowuje się wcale swo 
bodnie”, jak obce w Nr. ? „Rzeczypospolitej” jej 
torreador, czyli p. Adoll Nowaczyński, Í 


RWE p PE OE EN 0 MIA a E A 


kronika Z7TANiG78A, 


Austrja, Zebranie mężów zaufania partji 
socjalistycznej w Wiedniu uchwaliło rozpocząć 
przygotowanią do nowych wyborów do parlar 
meniu 

Tak samo posłowie wielzo-niemieocy Wy” 
powiedzieli się za nowemi wyborami, 

Na zapytanie posłów  chrześcijańskio-spo- 
łecznych, prezydent Seitz odpowiedział, że 
serią rządowa z socjalistami przestala íst- 

eć. | 


Przedstawiciele Eutenty postanowili nie 
„ mieszać się do przesilenia wewnętrznego Au- 
steji. 
.. 


Badania lekarskie stwierdziły, że 50 proc. 
dzieci w Wiedniu choruje na suchoty, 


s. a 


Ameryka. Kongres partji republikańskiej 
w Chicago wybrał kandydatem na prezydenta 
Stanów Zjędn. puł. Wocd'a 267 glos, Hoover 
pirzymał tylko 5 gł 


= Fea 


i o a 5 


„ROBOTNIK czwartek, 17 czerwca 1920 i» 


Przesilenie gabinetowe. 


P. Skulski, który jak wiadomo, prosł 
Naczelnika Państwa o udzielenie mu zwioki -> 
jednodniowej na odpowieaź, czy przyjmuje 
misję utwvrzenia gabinetu, poświęcił wczoraj- 
szy dzień na zbaaaiue gruniu sejmowego dia 
swojej koncepcji Rządu fachowo - pariainen- 
tarnego, obejmującego wszystkie stronnictwa, 

P. Skulski zwrocił się wczoraj do tow. 
Daszyńskiego, jako przewodniczącego Z. P. 
P. S. w sprawie nowego gabinetu. P. Skul- 
ski oświadczył, że ma zamiar utworzyć Rząd 
fachowy, złożony z posłów į urzędników, Rząd, 
któryby mógł zadowolić cały Sejm. Rząd 
ten w sprawie konstytucji nie zająlby okre- 
śionego stanowiska, pozostawiając to w zu- 
pelności Sejmowi. Co do sekwestru, to Rząd 
oparłby się na Kkomnipromisie, omawianym 
przez socjalistów z ludowcami. Reforina rol- 
na jest przez Sejm uchwalona — me stanowi 
więc nowego zagadnienia. Podobnież sprawa 
pokoju. 

Jak widzimy, p. Skulski był rzecznikiem 
koncepcji Nar. Zjedn. ludowego. W praktyce 
koncepcja ta polegalaby na tem, że Rząd u- 
tworzyłby się bez programu i planu — roz- 
strzygnięcie wszystkich spraw zaieżałąby od 
przypadkowej większości w Sejmie, a Rząd 
ułożyłby sobie program zależnie od tego, ja- 
kiej barwy byłaby większość. Byłaby to lole- 
ryjka sejmowa i rządvwa, podniesiona do 
godności systemu. 

P. Skulski zaproponował, aby i Z. P. P., 
S. wziął udział w tej loteryjce, proponując, by 
do gabinelu weszli tow. Marek (sprawiedli- 
wość) i tow. Hausner (roboty publicznę). 

Tow. Daszyński zwolał — celem dania 
odpowiedzi — komisję parlamentarną Z. P. 
P.8. Po krótbej dyskusji, w której mówcy 
kolejno wyrażali zdumienie z powodu calej 
tej propozycji — powzięto jednoglośnie na 
wauiosek iow, Perla następującą uchwałę: 

Komisja parlamentarua Z. P. P. 8. 

EDI: 


Z. P. P. S., rozważając możliwość u- 
działu swego w Rządzie, kierowai się dg- 
żeniem do nadamia polityce polskiej cha- 
rakteru demokratycznego, odpowiadające- 
go naglącym potrzebom najszerszych mas 
ludowych. Po upadku  koncepeji Rządu 
- lewicowego, Z. P. P. 5. w pró- 
bach utworzenia Rządu, przedsiębranych 
obecnie przez p. Skulskiego, udziała nie 
bierze. , 

W Klubie Pracy Konstytucyjnej oświad- 
czono p. Skulskiemu, że nie mogą sobie zdać 
sprawy z tego, jaki jest program p. Skuł- 
ski ego | czy „zeczpospolila” nie jest jego 
organem. Zresztą, wobec tego, że K. P. K, 
pominięty zoslał podczas gruduiowego prze- 
siienia gabinetowego, uważa, że I obecnie p. 
Skulski obejdzie się bez pomocy Klubu. 


Rozmowa p. Skulskiego z pos, Witosem mia- 
la charakwer iuiorniacyjuy, Posel Wios 0- 
ówiwuczyi, że uùzien oupuwiedzi po posiedze 
mu zarządu Kiubu P. 5. L. kióre odbędzie 
się dąś o 10 rauo. Może jedynie wyrazić 
swoją osobisią opinię, kióra, jak mu się wy- 
daje, jest opinją znacznej większości klubu, 
że w obecnych warunkach klub P. S. L. po- 
móc może p. Skulskiemu jedynie do utworze 
nia gabinelu ceutrowo - lewicowego, gdyż u- 
tworzenie gabinetu bez socjalistów byioby © 
slabieniem tego gabinetu. 

P. Skulski dwukrotnie rozmawiał z przy* 
wódcami N. P. R, którzy oświadczyli, iż odr 
powiedź dadzą po przedsiaw.eniu sprawy na 
wspólnem posiedzeniu Klubu i Kom. Wy- 
kouawczego N. P. R. 

O kouierencjach p. Skulskiego z Klubem 
Nar. Zjedn. Lud. nic nie wiadomo — nie wia- 
domo też czy p. Skulski zwracał się do pos, 
Wubanowicza, jako do kolegi z jednego Klu- 
bu, czy też jako do przedstawiciela jednego z 
Klubów, na który może liczyć przy tworzeniu 
gabinetu. 

Wieczorem w rozmowie z dziennikarzami 
powiedział p. Skulski, że widoki na utworze- 
nie przezeń gabinetu są słabe, i że przedsta- 
wi calą sprawę Naczelnikowi Państwa do g. 
12-ej w mocy, 


. dż pie 


Wczoraj wieczór o godz. 11 prezydent 
SLułski zakomunikował Naczelnikowi Peń- 
stwa, że wobec niepowzięcia do chwiii obec 


nej zasadniczej decyzji przez kluby P. S. L. i` 


N. P. R. co do ewentualnego wzięcia udziału 
w Rządzie — zmuszonym się czuje prosić Na- 
czelnika Państwa o odroczenie terminu dania 
odpowiedzi w sprawie proponowanej mu mi- 
sji tworzenia Rządu do dwie dzisiejszego i 
na co Naczelnik Państwa wyraził swą zgodę. 


6, 976 

Prezydjum N. Z. L. komunikuje: Uchwa- 
ła klubu P. S. L., z 15 czerwca zawiera w 
ustępie pierwszym zdanie, iż N. Z. L., „od- 
mawia stanowczo udziału w lakim (t. j. cen- 
trowo - lewicowym) rządzie, motywując swe 
stanowisko tem, że nie będzie albgło współ- 
działać z socjalistami", 

Zdanie powyższe jest nieścisłe | sprzecz 
ne ze stanowiskiem, zajętem przez NZL. 

N. Z. L. nie wypowiedziało się i me wy- 
powiada przeciwko Wszelkiemiu współdziała- 
niu w rządzie » P. P, S., owszem udziaj ten 
w obeczych warunkach uznało za pożądany, 
8 tylko zgodnie z uchwałą swoją z doa 10 b. 
m. za drogę do osiągnięcia tego współdziała- 
nia uznaje N. Z, L. nie Rząd t zw. „centrowo- 
lewicowy”, ale rząd jedności narodowej, ©- 
party o wszystkie kierunki polityczne Sejiqq. 


Listy z 


Paryża. 


(Korespondencja własna). 


Nie możemy się skarżyć, bo í ma Polskę 
przyszia muda. Mówią o uas dużo, dają Polswe 
rudy, jedne wypowiaicene podłażliwie, iuue | 
stiofujące, by przez nieopatrzne kwoki nie po- 
parzyia sobie palców; jedni przeznaczają Pol 
skę do pilnowania Niemców j uniesmożli wieuia 
im begemonji na Wschodzie, drudzy wyzna- 
czają Polsce rolę poskiomicielki Rosji; a gdy, 
Polska będzie grzeczną, to pozwolą panu Pat 


kowi narówni z przedstawicielem Niemiec — 


pojechać do Spaa. Najtrudniejsze jednak zadar 
cie, jak tu być usłużnyp, by zadowolić wszyst- 
kich radców francuskich, angielskich i włos 
kich, kiedy panowie radoowię między sobą 
nie są w zgodzie i różną Polsce politykę wy- 
znaczają, a tak sobie bezceremoujalnie postę 
pują, bo rząd Polski, przynajmniej jak dotąd, 
nie wypowiedział glośno I jasno przed calym 
światem, czego chce, a przez swoich mniej lub 
więcej  upelnomocniozych pełnomocników, 


dyplomacją), hb twierdzeniami (patrz polskie 
agencje | biura prasowe zagramicą) o naszej 
cywil-zatorskiej roli w Rosji; biciem bolszewir 
ków i uchrenieniem Zachodu od dżumy bol- 
szewickiej — nie przysłużył się sprawie pol- 
skiej, Prasa burżuazyjna francuska, chętnie 
przez rozmaite.. wpływy, umieszczała te lojal- 
ne antyrewolucyjne dążenia Polski, tylko sto- 
sunkowo poświęcała i poświęca bardzo mało 
miejsca temu, czego naprawdę naród polski 
żąda i nie mówi, albo w dziwny sposób zlelka 
omawią wytyczne, jakie nakreślił Piłsudski. —- 
Geyby wszyscy o:ędownicy Rządu polski. go 
zagranicą nie schlebial antyrobotniczej takty- 
ce rządów kapitalistycznych, . przedsiawiając 
wojnę Polski z Rosja, jako krucjatę antybol- 
szewicką, a wysuwali na pierwszy plan ideję 
dania możności w kenstytuantach wypowie- 
dzenia się narodom obcym narodowościowo 
Wielkorosji, jak i P.lsce o Swoim Josie, to by- 
liby zgodni z idwlcyiją Piłsudskiego, którego... 
niby teraz bronią w sposób, nie mający nic 
wspólnego z jego ideologią —i nie w,stwarzalidy 


j 
I 
l 
swemi niedomówieniami (co się ma nazywać 


przeto atmostery p "tycznej, w której nie 
przejawia się otoy dem kratyczny duch Pol- 
ski, wysunięty przez Piłsudskiego, a jakieś 
gminne tilisiersiwo — niewytkunaczenie, a 
pomniejszenie powodó. wojny, 

Skutki tego wie'klego nieporozumienia 
między Piłsudskim | partjami burżuazyjnew., 
więcej lub mniej skrycie go zwzlczającemi, 
teraz kraj ponosi ' najdruższy dlą niego klej- 
not, jukiri winna być „godność uaruduwa”, jest 
narażody na zwwank 

W zapasach o eg'vstencję | zepewnienię 
sobie granic, Polska walczyć musi nietylko z 


wrogami, ale z niepowolanymi rzecznikani' 


swej sprawy, między którymi są i tacy, 00 nę 
gując koncepcje polityczne Piłsudskiego, a 
wysuwając — Dmowskiego, przyczyniają się 
do wytworzenia zamętu w opinji polilycznej 
zagramicą i tak już nie mającej wielkiego nabo- 
żeństwą — do „uświacomienig sobie celów 
przez samą Polskę“. To są, między innemi, 
powody tego proiekcyjnego tonu prasy burżua- 
zyjnej francuskiej, której bardzo zależy, żeby 
Polska nie „zaawanturowała się w chęci od- 
rywania od Rosji prowincji do niej nie nale 
„żących, bo prasa ta, marząc o zgonie rządu bol 
szewickiego, swe plany kapitalistyczne buduje 
na tspokofonaj Wielkiej Rosji, Wrangel aia 
jest tylko człowiekiem rosyjskiej reakcji, ale 
francuskiej finansiery, oo należy naszym mę- 
żom politycznym dobrze wbić sobie w głowę. 

Ostatnie wiadomości z Londynu o ukła” 
dach z Krasinem mają zniewolić rząd irancus- 


| ki do zmiany swego słosunku do bolszewickiej 


Rosji, — więc zuów rząd polski będzie się o 
glądał nerwowo, co ma robic ze sobą, jeżeli 
rząd francuski zajmie takie lub inue stano- 
wisko, 

A tymczasem Lloyd George powiedział 
7-go w Izbie Gmin, że pozostawia Polskę jej 
wiasnym siłom. Andre Pierre czyni dzić w 
„l Humanite" z tego powodu taką uwagę: „my 
nie możemy radować się z tej nikczemnej gry 
Anglji, która pozostawia Polskę własnym lo 


e  RZLUR BUNIA, OZ MZR Z A 


8. 

c 
som, uważając ten biedny kraj za kolonię 
trancuską i z tego, ze w interesie Anglji leży, 
teraz utzymanie dobrych stosunków z Mo- 
skwą, wobec zajęcia przez bolszewików Per 
ji i terylorjów na Wschodzie. My życzymy 
sobie tysko, by Polska wyzwoliia się z protek= 
oji Paryża i Londynu i mamy nadzicję, że Pik 
sudski wyciągiie tę jedyną konsekwencję, wy” 
Nywającą ze stanowiska Anglji, mianowicie 
naiychmiastowe nawiązanie bezpośiednich ro- 
kowań pokojowych z Rosig Sowietów. ki 

Z artykulsaai, drukowanemi w p. 
socjalistycznych, nięcej się liczymy, niż z opi 
nją prasy burżuazyjnej, a wtedy, gy 18 ro 


'zunieją one zwiań naszej partii i całokształtu 


sprawy polsLiej, staramy s.ę im przestawić 
właściwą obliczo sprawy, 6u się naw nieras 
udawało. Uważamy jednak za uchykierie od. 
powiadanie na zriykuł, umieszczony w „Po, 
pulaire'* z dnia 9-go przez rosyjskiego tow. 
Anictina, który powiada o pelkcie między „pol- 
slim bohaterem narodowym, Piisudskim $ 
hetmanem ukraińskim Peiluwą, tymi dwoma 
sługusami reakcji i imporjalizmu“. Ten sposób 
pisania zwalnia mnie od zbijania wywodów 
pana Aniutina i tłomaczecia w „Populaire“ 
takiej nieprawdy, jak to, że „polscy robotnicy, 
opuszczają szeregi Polskiej Partji Socjalistycze 
nej“ itp, Pan Aniutin łudzi się nadzieją, że 
przywódcy partji będą niedlugo bez żoinierzyą 
kiedy rosyjscy iobotnicy „ziiiwwidują calą tę ar 
wanturę”. Pan Aniutin, gdyby nie był, jak wi- 
dać z jego słów, imperjalistycznym socjalistą, 
nie pokładalby takich nadziei w likwidacji 
sporu  polsko-rosyjskiego na polu krwawej 
walki między polskimi a rosyjskimi robotni» 
kami, a przyjąłby bea zastrzeżeń naszą takty». 
kę zawarcia jaknajspieszniejszego pokoju. == 


Poza frazeologią  humanitarno-socjalistyczną, ` 


u wielu towarzyszy rosyjskich, wciąż jeszcze 
daią się odezuwać mrzonki o Wielkiej Rosjł.' 
Naszem zaś najpierwszem zadaniem powianą 
być walka z rosyjskim i polskim imperjalizr 
mem, < 
Mam nadzieję, że przebywający tu tow. 
Libeumian i Reger myjaśnią wiele nieporo- 
zumień i wyprowsdzą ostatecznie z błędu so 
cjalistów francuskich, opierających swe wywo» 
dy o stanowisku polskich socjalistów na fa 
szywych komunikatach rządu polskiego i in- 
formacjach Aniutinów, którym okazują nieraz 
zbytnię zaufanie! Nie chodzi tu o wykluczenie 
wzajemnej krytyki, zupełnie dopuszczalnej ł 
zrczumizłej, ale niech ta krytyka wypływa s 
prawdziwie podanych przesłanek z istniejące 
go stanu rzeczą. Jeżeli francuscy towarzysze 
nie chcą pomagać polskiej reakcji, czyhającej 
tylwo na nieporozumienią pomiędzy socjalista», 
mi | polskiej prasie reakcyjnej siarającej 
wskazywać na każdym kroku wrogie rzeko i 
usposobienie francuskich s'ejsiistów do pob, 
sk tpe ludu, wiom oni zachowsć wierzę 
wstrzemięźliwość 1 bezstronność przy «eenie 
utwej działalności, ! 

Tow Longuet dyrektor „Po sulaire" prze- 
ciet na sobie odczu! przyjemnoł ¿ takiego ro< 
dznju krytyki i saw się skarżył, po wykięcia 
go przes Lenina, że „jest popri karykaturę 
Peutudela* i to wtedy, kiedy tow. pk it 
newylezony jeruwe s bolszew'zmu, walczy 
o amanie Bej Międzynarodówki 1 broni Le- 
nina do upadłego, sosta? spotwarzony przez 
zrzuego szaniażystę d'Anquetil'ę redaktora 
„lotermationate', jisma bez cajielników, któ- 
romu Lenia wydał patert na „prawdziwego 
socjalistę". Tow. Longuet, działacz nieskazi-: 
telnej uczciweści, doświadczywszy na sobię 
krytykę, pochodzącą z zakulisowych machina- 
ch partyjnych o inuych partjach i o innych to- 
wzrzyszach, będrię się mpewne informował 
nietylko u źródeł Aniutinowskich I z komunie 
katów © polskich wg rozsylanych 
przez anonimowo e y. 

w Hieronimke, 

9 czerwca 1920 r. 


Pach sdęja Istyczny zagranicą. 


Konierencja Hi-ej Międzynarodówki od 
byłą się niedawno w kiedjolanie przy współ 
udziale przedstawicieli z Rosji, Bu:garji, Wę 
gier, Francji, Wloch i Szwajcarji, Uchwalona 
zwołać do Włoch w możliwie krótkim czasie 
pełuą konferencje wszystkich partji, stojących 
na gruncie II Międz. i wybrać biuro centralne 


z przedstawicieli wszystkich partji europej- 


skich. Postanowiono, aby w zarządzie wielkich: 
partii, należących do III Międz. zasiadali stalę 
przedstawiciele bratnich organizacji innych 
krajów, by w ten sposób upikać taró w pracy 
międzynarodowej. W jednomyślnie przyjętej 
rezolucji wezwano wszystkie partje do ener 
giczniejszego pił dotychczas podkreślenia róż 
uic, zachodzących między drugą a trzecią mię- 
dzynarodówką. Nateży całkowicie zerwać z ©” 
portuniznem i reformizmem. Konferencja po- 
twierdza zasady i taktykę lil-ej Międzyn, i na 
wołuje do agitacji ma rzeca pokoju z Rosją. 
„Podjęcie Stosunków handłowych związąne 
jest dla Rosji z wielkiem niebezpieczeństwem, 
o ile związki zawodowe į kooperatywy zorga- 
nizowanych robotników nie przyjdą na pomeo 
ros emu projetarjatewi*, Wreszcie konfe 
rencja Ła3yłą pozdrowienia braterskie mężne- 
mu proletarjatowi Rosji, Niemiec i Węgier. 
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Hoiandja. Rząd wniósł projekt, skierowa- 
Ty przeciwko „agitacji rewolucyjnej”, Wsku- 
‘tek tego posłowie socjalistyczni wszczęli ob- 
(strukcję parlamentarną i wygłaszają wielogo- 
dzinne mowy, by uniemożliwić wprowadzenie 
projektu pod obrady w tygodniu bieżącym, 
LJ 


+s 
Kommunista Platten, wypuszczony na wol- 
Mość przez rząd litewski, zaaresztowany został 
'na granicy szwajcarskiej w Romanshornie 
„przez policję szwajcarską, i 


m maa a a 


Ruch robotniczy zana 


_' Ameryka, Spraw.zdanie Rady Wykonaw- 
iczej, przedłożone na dorocznym kongresie 
Federacji Pracy Stan. Zjednoczonych, odby- 
wającym się obecnie w Montreal, stwierdza, 
łe Flisa robotniczą okazała się aporną webeo 
teorji i praktyk bolszewickich, znajdujących 
wśród robotników eraz mniej zwolenników, 
f Wypuszczono z w'ęzienia | ułaskawiono 
znaną socjalistkę Katarzynę 0' Hare, b. kandy* 
datkę na wiceprezydenia Sianów. lakżę Eug. 


Debs, po raz piąty obrany kandydatem na 
prezydenta, ma być mebawem uwolniony, 
O | 
Austrja. Na posiedzeniu wiedeńskiej Ra- 
dy robotniczej uchwaleno: 1) przesłać pozdro- 
wienia proletarjatowi Rosji i zaządac zanie- 
chania wszelkich transportów bruni do Polski 
i Węgier, albowiem klęska sowietów w Rosji 
bylaby zwycięstwem kontrrewolucji w całej 
Europie. Należy zwrócić się do partji robotni- 
czych Ententy z wezwaniem, aby wymogły na 
swych rządach zaprzestanie wojny z Rosją; 2) 
Rada protestuje przeciwko panoszeniu się 
kontrrewolucji węgierskiej;; 8) Rada protestu- 
je przeciwko zbrojeuiom kontrrewolucji w Au- 


cji; 5) Rąda zwraca się do robotników wszyst- 
kich krajów, aby wpływali na swe rządy w 
tym kierunku, aby żadnej nie udzielano pomo- 
cy tym klasom i kastom w krajach Europy 
środkowej, które dążą do ugruntowania reak- 
cji, albowiem doprowadziłoby to nietylko do 
rewolucji w Austrji, lecz także poważnie za- 
groziloby pokojowi Europy. 


2 powodu żądań robotników miejsxich. 


Rozpoczęty bez wielkiego hałasu obec- 
my strajk pracowników instylucji użyiecziwości 
publicznej, nabiera z biegiem czasu znaczenia 
femsadmiczego konfliktu. Ten jego zasadniczy 
(charakter wytworzony został przez czynne 
(wystąpienie S. S. S. Łamistrajkostwo nie jest 
zjawiskiem nizwykłem i spotykamy się z 
miem przy wielu strajkach. Ale akcja S. S. 
8. nosi odrębny charakter: jest to łamistraj- 
Jkostwo „ideowe“, zasadnicze, walka czynna 
fw pełnem znaczeniu tego słowa przeciwko 
Tobotnikom, zrzeszonym w związkach zawo 
jdowych. Dlatego też pewien odlam prasy, a 
jprzedewszysikiem „opinja publiczna“ odpo- 
ywiednich kół widzi w obecnym zatargu wal- 
‘ke „spoleczeństwa" ze  „zbolszewiczałemi" 
ipobotn kami, 

Istotnie, przeciw komu zwrócone jest 
ostrze obecnego strajku: przeciwko miastu, 
jłudności, spoleczeństwu — czy też przeciwko 


_ wyzyskowi kapitalistycznemu? Strona kryty- 


ikująca strajk, rozumuje tak: instytucje uży- 
teczności publicznej obsługują szerokie war- 
„stwy ludności, zawieszenie w nich pracy na 
interesach tej ludności przedewszystkiem się 
„odbija, Zwiększenie placy robotnikom wywo- 
„ła jedynie zwiększenie wydatków tych insty- 
ltucji i co za tem idzie, zwiększenie opłat za 
korzystanie z nich, więc np. taryf tramwajo- 
wych i t d. Jeżeli zaś miasto opłat tych nie 
„zwiększy, powstanie deficyt, który będzie 
musiał być pokryty z podatków. A przytem 
żądania roboln ków są „wygórowane“, „nad- 
mierne", bo zarabiają ani więcej obecnie, niż 
inteligencja. 
. Rozumowanie przytoczone wydaje się ja- 
snem i tak oczywistem, jak to, że słońce obra- 
ja się dookoła ziemi, lub że szyny kolejowe 
fw odleglej perspektywie zbliżają się do sie 
bie — i tak samo okazuje się błędnem przy 
gdokładniejszem zbadaniu kwestji, w danym 
wypadku zjawisk ekonomiczno - społecznych. 
ł Przypuśćmy, że robotnicy nie żądają pod- 
fwyżek i że zadawalają się dotychczasową pla- 
4 Przy stałym wzroście drożyzny. Wynikiem 
tego, poza wzrastającą nędzą danej katego- 
gji robotników, będzie danie pretekstu į moż- 
mości powstrzymania wzrostu płac dla wszy- 


l 


a TEATRU, 
TEATR POLSKL „Mieszczanin salachcieem*, 
$komedja w 8 aktach, okraszona baletem, Mo- 


liera. Przekład Tad. Żeleńskiego (Boya). Re- 
żyserował R. Bolesławski i L. S. Schiller. 


Jako że nieśmiertelną jest głupota ludz- 
ika i próżność, przeto nieśmiertelną jest ta naj- 


„weselsza z komedji Molierowskich. Bogaty ku- 


ec, który koniecznie pragnie zostać człowie- 
kiem „wykwintnym*, na wzór hr. Doranta, ok- 
piświata i wydrwigrosza salonowego, dał poe- 
temat do kilku genialnych scen satyrycz- 


. mych. Niby sklepikarz dzisiejszy, co dorobiw- 


Bzy się majątku na słoninie, albo na zgniłej 
kiełbasie, kupuje „antyki“, meble „stylowe“, 
uczy się na gwałt „parle-franse”, robi sobie ma- 
nieure i chodzi na gimnastykę rytmiczną, tak- 
samo trzy wieki temu czynił p. Jourdain, In- 
ne czasy — inne mody. Dlatego p. Jourdain 
uczy się przedewszystkiem tańców i iechtun- 
ku, oraz pragnie sprawić sobie kochankę z do- 
stojnego towarzystwa, córkę zaś wydać za hra- 
jbiego. Ale że jest głupi, jak pień, nie mu się 
mie udaje. Hrabia okrada go, markiza oszuku- 
de, córka wychodzi za mieszczanina. 


|  Genialnie pokpiwa sobie Molier ze współ- 
czesnych sobie i potomnych w scenie kłócą 
cych się mistrzów tańca, muzyki į fechtunku. 
Po dziś dzień bowiem każdy z nas siebie uzna- 
je za najważniejszą osobę na tym świecie, a 
swój zawód za najgłębszy, najbardziej nieo- 
dzowny dla ludzkości Tę pospolitą megaloma* 
mję ludzką wyśmiewa poeta niemiłosiernie i 


stkich innych, więc prywatnych przedsiębior- 
ðw. Będzie to wynik nieunikniony, gdyż 
niższe place roboiników miejskich będą od- 
straszały robotników od tego rodzaju pracy, a 
to wywoła napływ robotników do innych 
przedsięb.orstw i zgodnie z prawem popytu i 
podaży, obniżenie się cen płacy (lub zastój 
ich, oo przy wzroście. drożyzny jest równo 


"znaczne z obniżeniem) aż do zrównania z 


placami robotników magistrackich. 

To jedna strona sprawy, Drugą stano- 
wi gospodarka mag'stratu w zakresie insty- 
tucji użyteczności publicznej. Tu wogóle są 
możliwe trzy sposoby; 

1) Traktówanie tych irtstytucji, jako przed- 
siębiorstw dochodowych, więc | przeznaczo* 
nych do dawania możliwie-wysok'ch zysków. 
Gdyby magistrat stanął na tym stanowisku, 
mógłby podwyższać omal że nie w nieskoń- 
czoność opłaty za Korzystanie z gazu, wody, 
elektrycznaści i t p. zmieniając się oczywi 
ście w najgorszego paskarza. 

2) Uznanie konieczności przyjścia ludno- 
ści z pomocą w dostarczaniu wody, światła, 
gazu 'i t. d. i przełożenie wynikających stąd 
dla miasta ciężarów na klasy posiadające — 
stanowisko socjalistyczne. 

~ 8) Droga pośrednia — trzymanie się za- 
sady, że instytucje uż. publicz. powinny same 
się utrzymywać. Wtedy oczywiście zwiększe- 
nie się wydatków wywoła zwiększenie opłat 
za korzystanie w tym samym rozmiarze — 
ale trzeba właśnie podkreślić, że związek ten 
mie jest konieczny, że dla miasta jest możli- 
wem właśnie odchylenie się tego stosunku 
takie, ną jakie nie może sobie pozwolić przed- 
siębiorca prywatny przy normalnych warun- 
kach produkcji, 

Nie będę się zastanawiał nad kwestją, 
czy nie wywoła ujemnych skutków zwiększe- 
nie podatków miejskich. Gdyby ktoś jeszcze 
miał wątpliwości pod tym względem odeślę 
go do ogloszenia kina „Pan*, które między 
in. powiada; ceny, mimo 100 proc. podatku 
miejskiego, nieznienione. A przypomnijmy 80- 
bie, jaki hałas po uchwaleniu tego podat- 
ku podnosiły kina, jakiemi straszliwemi na- 


po dziś dzień może bezskutecznie. Niewątpli- 
wie bowiem po dziś dzień poela np. uważa 
siebie za najpierwszego skrzypka w filharmo= 
nji tego świata i gdyby mu rzeźnik zaprzeczył, 
twierdząc, że bez bydłobójcy symfonja ludzka 
zamieniłaby się w stado wyjących pawianów, 
a bez poetów snadnie obyć się może, przy- 
szłoby między szlachetnymi współzawodnika- 
mi do kłótni, a może nawet, jak u Moliera, do 
kułaków. Więc patrząc na kłótnię mistrzów u 
Moliera, śmiejemy się serdecznie, a że śmieje- 
my się z siebie, zatem i śmiech ten i jego źró- 
dłu jest świeże i ożywcze. To samo w scenie 
swarzących się kochanków, w której komedjo- 
pisarz naocznie wykazuje, w jaki to sposób ko- 
biety wodzą nas za nos. Salwy szyderczego 
śmiechu wydobywa zaś z nas poeta, gdy każe 
patrzeć na biednego p. Jourdain, którego próż- 
ność i parweniuszostwo doprowadza do takie- 
go stanu zamylenia umysłowego, iż » całem 
poddaniem się znosi wały, uważając je za tu- 
recki chrzest rycerski. Poeta ryczy tu wprost 
ze śmiechu, naigrawając się z całego Świata 
w tym symbolu... aż nadto aktualnym. To bo- 
wiem ma do siebie prawdziwa poezja, iż ni- 
gdy nie traci na aktualności, 


Cóż dopiero, gdy tę aktualność ucieleśnia 
Jaracz. Wielki ten aktor con amore wciela 
się w dwie odmiany gatunku ludzkiego: w ci- 
chego, dobrego i prostego człowieka, swą na- 
turalnością budzącego sympatję i miłość, albo 
w postacie satyryczne, w których to aktor pó 
kazuje widowni jej własny konterfeki od pod- 
szewki, szydząc z niej, smagając ironicznie czy 
rubasznie, Jaracz wtedy poświęca się, zapa- 


ROBOTNIK Giwartek, 17 czerwca 1920 A 
w ealostronioowych ape 


stępstwami groziły 
lach do publiczności, 

Jeżeli więc magistrat stosuje zasady ku 
pieckie w swoich przedsiębiorstwach, jeżeli 
stawia siebie w rzędzie przedsiębiorców kar 
 ptalistycznych, niech że niesie konsekwen- 
cje tego. A „opinja publiczna" niech zasto 
suje odpowiednią miarę do oceny tego stano- 
wiska. 

Jeżeli zaś stoj na stanowisku użyteczno- 
ści społecznej, niech dobrze płaci robotui- 
kom, a zwyżkę wydatków niech pokrywa ©- 
podatkowaniem klas posiadających. 


Lub niech wypowie się jasno, że jest po 


| stronie kapitalu przeciwko pracy i nie za- 
strii; 4) Rada żąda demokratyzacji administra- | 


„RH 163 
wraca głowy patrjotyzmem, poświęceniem i 
ianemi wzniosłemi hasiami, 

W całem tem narzekaniu na robotnikówą 
jest tylko jedno słowo prawdy: że inteligen= 
cja zarabia dziś daleko mniej, niż robotniey 
Nie przynosi to zaszczytu rządowi, że wyzy* 
skuje rzesze urzędników, nie przynosi to zar 
szczytu samej inteligencji, że nie potrafiła 
dotychczas zorganizować się i bronić swoich 
praw — ale też nie jest obowiązkiem robotnie 
ków mrzeć z głodu dlatego, że tak czynią ine 
teligenci. I jeżeli ci ostatni poczuwają się dą 
solidarności z burżuazją w walce przeciwkę 
robotnikom — to sianowiska takiego ni 
można nazwać w żadnym wypadku — m. 
drem, ' B. 0, 


Strajk w instytucjach | 
użyteczności publicznej, 


Na onegdajszej naradzie w Magistracie, 
trwającej od godz. 12-ej w nocy do godz. B-ej, 
rozsirzygnię.o ostatecznie sprawę podwyżek, 
Jg czono si na następujące minimum płacj: 
dziennie 80 marek ua żywneść, na pozosta:e 
potrzeby 24 mik., 1azem 107 mk., miesięczn:e 
8.410 mk.: du tege doch.dzi 18 i pół proceut 
na przewidywany wzrost cen. Razem wypada 
3.808 mk. miesięcznie. Wobec tego, że dotych- 
czasowe uilumaine wynagrodzenie w różnych 
zakładach jest różne, podwyżka wyraża się w 
rozimaliym prccencie od d lychczasowych za- 
robków, nie w.ększym jednak od 75%. Dotych- 
czas rubxtnicy miejscy otrzymywali minimum 
2175 mk. miesięcznie, w Elektrowni 2314 mk. 

Prócz tego chodzilo o jednorazowy duda- 
tek drożyźn':any za maj. Robotnicy żądali 35% 
od zarobków maiowych, a Magistrat i dyrekcje 
zgadzały się tylko na 20%. Sprawa ta na oneg- 
dzjszem posiedzeniu nie była rozstrzygnięta. 

Na naradzie wczorajszej, która trwała cd 
pół do trzeciej du pó] do czwartej po poł. i ad- 
bywała się w Min. Pracy, przedstawiciele Bl>- 
ku oświadczyli, że na umówioną podwyżkę 
(minimum 3808 mk. miesięcznie) robotnicy 
zgadzają się, natomiast domagają się dodatku 
jednorazowego (36% zarobków majowych), co 
jest lembardziej usprawiedliwione, że robotn:- 
cy poczynili znaczne ustępstwa od swoich pier 
wotnych żądań. Do strajku robotnicy byli zmu- 
szeni, ponieważ umyślnie nie prowadźono z 
niani rokowań i dopiero w przededniu ogłosze- 
nia strajku zaczęto prowadzić rokowania, przy- 
czem Magistrat stale je przeciągał, | 

P. Jenike, a za nim przedstawiciele dyrek- 
cji, odpowiedzieli na żądanie dodatku 85-pro- 
centowego odmową, motywując to brakiem 
pelnomocnictw, 

Na tem narada się skończyła. 

Dzień dzisiejszy przyniesie rozstrzygnię- 
cie. Mamy nadzieję, że rokowanią będą znowu 
podjęte 1 doprowadzą do porozumienia, 
Wprost nie chce nam się wierzyć, aby Magi- 
strat wywoływał dalszą walkę i rujnował go- 
spodarkę miejską z powodu drobnej różnicy— 
chodzi bowiem o 15% jednorazowego dodatku! 

Zerwanie rokowań prowadziłoby, jak nas 
Informują, de ogłoszenia strajku powszechne- 
go w Warszawie!! 

WC W 

Magistrat kłóci się z robotnikami o 15% 
jednorazowego dodatku, gdy jednocześnie mia- 
sto ponosi miljonowe straty z powodu bezczyne 
ności tramwajów | szkód, wyrządzanych nie- 
umiejętnością łamistrajków. 

! Bra a S 


miętuje, wpada w twórczy szał — kpi, że aż 
ciarki człowieka przechodzą. Tak czyni w po- 
staci p. Jourdain, w której bezlitośnie drwi z 
ludzkiego parweniuszostwa, chytrze udając, że 
to nie my jesteśmy tacy mali, ograniczeni. i 
śmieszni — ale on. Gdyby bowiem powiedział, 
że to nie on jest tak potwornie śmieszny, ale 
my, obrazilibyśmy się prawdopodobnie i strzał 
poszedłby na marne. Dzięki zaś chytrości Jara- 
cza, będziemy się może wyśtrzegali posiępo- 
wać tak, jak on... Może... W tem „może“ tkwi 
cała wartość rodzaju komedjowego... Zgrali się 
z Jaraczem doskónale p. Słubicka (p. Jour- 
dain), p. Grabowski (hr. Dorant), p. M Nrzew- 
ska (doskonała służąca) i coraz bardziej po- 
mysłowy p. Brydziński (służący). Świetnia o- 
pracowane (zwłaszcza filozof) figury „mi- 
strzów”, dali p.p. Neubelt, Chmieiewski i Zie- 


Wogóle całość płynęła gładko, bez wysił- 
ku i chropowatości, z tą „łatwością”, która do- 
wodzi przezwyciężenia najuporniejszych prze- 
szkód. Widzieliśmy w „Teatrze Polskim“ ze- 
spół zestrojony i związany organicznie. Rytm 
gry, koncepcja dekoracji, balet, kostjumy, 
wszystko to przepajał jednolity ton, co w utwo- 
rze tak bogatym, wrzącym od życia, jest zada- 
niem niezmiernie trudnem. P. Drabik stworzył 
tym razem napawające jasnością krotochwilną, 
rozedrgane słońcem i kolorami tło kwieciste, 
zgoła pozbawione naturalistycznych szczegó- 
łów. Kominek, stołki—oto wszystko, oo widzi- 
my w domu p. Jourdain. Obiad był również— 
„martwą naturą“ — dania malowane przez p. 
Drabika. I w niczem to nie psuło „efektu“, a 
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Otrzymujemy list następującyt 

Wobec przecgaisc$ się strajku robotników 
instytucji użyteczności licznej, ulice, obmiaiaue 
przez robotników taboru miejskiego, są zanieczysz» 
czone, i tu jest pole do działania dia panów s $, 8. 
S. ale synkowie paskarzy do zamiatania ulic nie 
chcą się wziąć, Na pomoc zjawia się policja pańr 
stwowa. Przodownik - dzielnicowy P, P., jakoby g 
nekazu swego komisarza I kom, P. P., zmusza do» 
zorców domów, sąsiadujących ze skwerami około 
pomnika Miekiewicza, aby spelniali obowiązki ros 
botników taborowych, wzgiędnie S. 8. S.-owców$ 
i gdy 8. S. S.-.oweom w elektrowni, filtrach, lub, 
tramwajach płaci Magistrat sute wynagrodzenie $. 
daje śniadania lub obiady, dla przymusowych lamfei 
strajków dozorców domowych ma być stosowaną zak 
piata, w razie nieposłuszeństwa, w postaci aresztu 
co im zapowiedział ów p. przodownik-dzielnicowy, 
P. przodownik żądał dla siebie 8500 mk, miesięcz» 
nie, gdyż inaczej nie będzie mógl pracować uczołe 
wie, ale biedaka-dozorcę domowego, pobierającega 
185 mk. (wyraźnie sto trzydzieści pięć marek) mie- 
sięczmie, zmusza do pracy bezinteresownej, obiecu» 
jąc mu w dodatku areszt, Wątpię. aby to było s 
wiedzą Komendy P. P. i wątpię, aby takie rozpo» 
rządzenie mógł wydać p. komisarz I kom. p. p., 
człowiek znany skąinąd z taktu; sądzę, iż p. przoe 
dowmik dopuści! się przekroczenia swej wladzy, 30 
nikt i nigdzie nie ma prawa nakszywać komuś pra” 
cować darmo, grożąc aresztem, I zdaje się, że areszt 
powinien być zastósowanym do przekraczającego 
swą władzę tunkcjonarjusza p. p., a nie do Bogu 
ducha winnych biedaków, Sprawa tej samowoli pos 
winna się zająć z jednej strony Komenda P. P, a 
s drugiej Związek dozorców domowych, Dozorcyę 
zmuszani do świadczeń S. S., 8.owskich. są s do 
mów nr. n r.52, 54, 56, 58, 60, 81, 88 i 85 przy uk 
Kr, Przedmieście, Wwy” 


Robotnik miejski, 
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i 
Podobno urzędnikom i tym podobnym glodomo» 
rom, „żyjącym“ z t, zw, poborów sta'ych, mają byś, 
przyznane w najbliższym cząsie zniżki opłat kolejo=. 
wych, SZ | 
Qzy nie byłoby właściwe zrealizować tę obietnie 
cę bezzwiocznie, gdy cale masy ludzi pracy olciap' 
łyby wypocząć gdzieś dalej od Warszawy, a po» 
wstrzymuje ich od tego w niemalej mierze niemo” 
żliwa cena biletów kolejowych?1.., Czy koniecznię 
najpierw rosa musi wyjeść oczy?.,, 


z pewnością uzupełniało plan reżyserski p. Bo» 
lesławskiego. Tę zwartość artystyczuą odczulą 
widownia, zwłaszcza po nieporównanej cenię 
ceremonji tureckiej, kiedy to p. Jourdain zu* 
staje wielkim „mamamuszi* 4 odbiera kije) 
wśród spiewów „tureckich“: „newstydala, ne 
wstydala, więsy gańba nesusnala”, Oggiastyczęj 
ny humor tej sceny wynika nietylko z komizi 
mu oszukiwanego głupca, poświęcającego dl 
zaszczytów całość swych ineksprymabli, 1 
również z kolorytu zespołu, z jaskrawości de“ 
koracji, z tętna śpiewów i groteskowości szcze+ 
gółów. Całe widowisko pławi się w skoczusc 
dźwiękach i przyśpiewach chóru derwiszów $ 
muftiego, 
Rozentuzjazmowana publiczność nie uspo 
koila się, póki na scenie wśród aktorów 3 
pojawił się p. R. Bolesławski. 3 


Wbrew temu wszystkiemu, co wyżej z ca. 
łą szczerością napisałem, nie mogę jednak nie 
podzielić się z czytelnikami szczególnem uczue 
ciem, które pozostało i zawładnęło mną po u= 
kończeniu widowiska. Naszło mnie uczucie 
czczości, przesytu... Czyja to wina? jakby po 
duchowem przepiciu się... może pod natłokie 
wrażeń?... Czyja w tem wina? Poety, reżyserji, 
czy moja? Zapewne moja. 4 

Sprawozdanie z części muzycznej, oraz % 
„Mandragory”, pantominy ilustrowanej muzy: 
cznie przez Karola Szymanowskiego, pozosta; 
wiam koledze recenzentowi muzycznemu. 


Zygmunt Kisielewski, 
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trwającego 
w di. 19 


już przeszło 3 tygodnie z powodu cofnięcia przez właściciela zaakceptowanych już 
| r. b. ządan pracownikow — Centr. Zw, Zawod. Pracowniaów Manuiowyca wzy- 
wa ninie_szym iirnę u. kkKMALM oo zaiutwienia zutargu w ciągu x dni, 


p. 


Telegramy. 
Uoranikai Polskiego Stanu bódeialnego 


Warszawa, 16 czerwca. 

(P. A. T.). Komunikat sziabu geueralne- 
go W. P. donosi z duia 16 czerwca; 1 

Na odcinku półuocnym wzdłuż rzeki Au: 
ty, po nieudałych atakach nieprzyjaciela, pa- 
nuje spokój. < 

Walki na wschodnim brzegu górnej Be- 
pezyny, jak-e się wywiązały podczas naszej 
akei dnia 14 i 15 b. m, cechowala niezwy- 
kla zacięiość; oddziały nasze parokrotnie by- 
ły zmuszone pokonywać opór nieprzyjaciela, 
walcząc białą bronią i z pomocą granatów 
ręcznych. 

15 i 86 bryg. piechoty nieprzyjacielskiej 
uległy zupełnemu rozbiciu. 

Na obcinku Bobruiska odparto atak bol- 
mewicki na Domanowszczyznę. 

Na Polesiu oddziały nasze rozbiły ko- 
lumny nieprzyjaciela, posuwające s.ę w kie- 
riiku Czarnobyla i Czerewaczą, 

Oddziały armji gen Rydza - Śmigłeg» od- 
parny silną grupę pe.euwnika na linji Tete- 
rewa. 

Na Podolu spokój. 

Szef oddr'ałv operacyjnego N. D, 
(—) Stachiewiez pulk. szt. gen. 


Na Górsym Sląs:u. 
2 Bytom, 15 czerwca. 

(P. A. T.). Dnia 15 b. m. rozpoczął w O- 
polu swe urzędowanie nadzwyczajny Sąd koa- 
licyjny. Pierwszą sprawą rozpatrywaną było 
znieważenie godła państwa polskiego na kon- 
sulacie w Opolu przez dwóch Niemców i wy- 
kroczenie przeciwko straży wojsk francuskich 
przy tym konsulacie. Sąd skazał jednego z o- 
śkarżonych na 15 dni, a drugiego na 10 dni 
więzienia, W tym samym dniu skazał sąd 
dwóch innych Niemców na kary pieniężne za 
prowokewanie żołnierzy francuskich przed 
konsulatem polskim. 
„. Bytom, 15 czerw: 

(P. A. T.) Polskie pisma górnośląskie do- 
noszą o udziale pułku bytomskiego w ostat- 
nich walkach na froncie. Pułk ten otrzymał 
mozkaz przełamania frontu bolszewickiego i 
wywiązał się z tego zadąnia świetnie. Przerwał 
linję nieprzyjacielską i zdobył liczne kulomio- 
ty, oraz wielkie zapasy materjałów wojennych. 
Dowództwo brygady wyraziło z powodu tego 
pułkowi bytomskiemu w 'rozkazie dziennym 
pochwałę, podkreślając przedewszystkieęm wa. 
leczność 3-go bataljonu, 


+ e [A 
Konierencja W sprawie  cioczyńs "lej 
, Praga, 16 czerwca. 

EET) Čzeskie biuro koresponden- 
cyjne rozesłało następujący komunikat: Na- 
rady ministrów spraw zagranicznych d-ra Be- 
nesza i aPtka w Paryżu dotyczyły kwestji 
cieszyńskiej. Po powrocie do Pragi dr. Be- 
nesz złoży w parlamencie sprawozdanie © re- 
zultacie tych obrad, podobnie jak uczyni 
minister Patek w Sejmie polskim/ Istnieje 
nadz eja, że sprawozdanie, jak Benesza, lak 
i Patka, zoslaną uwieńczone dobrym skut- 
kiem, ponieważ obaj ministrowie przejęci są 
wspólnem pragnieniem usunięcia wszelkich 
sporów obu narodów, które powinny zabte- 
gać o scisłą współpracę. 


„buaty w Westfalii 
; Bytom, 15 czerwca. 

„(P. A. T.) Wychodźtwo polskie w West- 
talji z Nadrenji dało przy ostatnich wyborach 
do parlamentu niemieckiego dowód swej ży- 
wotności, oddając głosy na polskich kandyda- 
tów. Wynik głosowania w 4-ch okręgach jest 
następu,ący: w Monasterskim — 15362, w 
Arnsberskim 28586, w Diiseldortskim 6,045, w 
Krefeliskim 106%. Nie przeprowadzono 
wprawdzie żadnego posłą polskiego, ale też 
nie liczono na to, miano tylko na uwadze ob- 
liczenie glósów polskich.potrzebnych do pracy 
organizacyjnej i obliczenie szans przy wybo- 
rach komunalnych i robotniczych, ” 


Mapay na Maoin w Udańgły 
Gdańsk, 16 czerwca. 
(P. A. T). „Dziennik Gdański" donosi: 
W soboię o godz. 10.30 wieczorem znaleziono 
przy ulicy Wilhelmstrasze cężko poranione- 
go angielskiego marynarza.  Dochodzenia 
wykazały, że marynarza zrapiono Podczas 
krwawego starcia między angielskimi mary- 
narzami i ludnością cywilną. Rany zadali ro- 
botnicy Salz i Frytz Wischaewsky, Ranuego An- 
glika odwieziono do lazaretu miejskiego. 
Nowym Porcie znaleziono równ eż 2 argiel- 
skich marynarzy pokłótych nożami; rannych 
odwieziono do lazaretu angielskiego we 
Wrzeszczu. 


Bicja Krasina. 
Paryż 16 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjo). „Times“ donosi, że 


ostatnie rokowawa między Anglją a Krasi- 


nem dotyczyły uznania przez rząd sowietów 
ruwyjskich długów, zaciągniętych do listopada 
1917 roku. Krasin zajmuje stanowisko, iż 
rząd sowietów nie powinien płacć żadnych 
długów, które były zaciągnięte przez rząd ka 
pitalistyczny, albo mieszczański. Jeżeli jed- 
nak rząd sowietów będzie uważał za stoso w- 
ne wziąć na sebie te zobowiązania, będzie 
wtedy żądał przyznania mu wszelkich praw i 
udogodnień, jakie były zaofiarowane Rosji te- 
go czasu. Będzie następnie obstawał przy 
przeprowadzeniu postanowienia układu lon- 
dyńskiego z r. 1915, w którym przyznamo Ro- 
sj. Konstantynopol, a wreszcie zażąda odszko- 
dowania na odbudowę okolie Rosji, zniszczo- 
nych podczas wojny. e 
Nanen, 16 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjo). Przewodniczący de- 
legacji ukraińskiej przy konferencji pokojo- 
wej wręczył Lloyd Georgeowi protest prze- 
ciwko reprezentowaniu Ukrainy przez Krasi- 
na, pomeważ Ukraina jest niezależna i nie 
jest wasalem bolszewików. 


Akcja gen. Wrong'a. 


Konstantynopo], 16 czerwca, 
(P. A. T.). (Reuter). Pochód wojsk ge- 
nerala Wrangla trwa w dalszym ciągu, Kon- 
nica dotarła aż do Dniepru. Prawe skrzydło 
armji generala Wrangla doszło do miejscow o- 
ści Melitopol. 


skazanie mizistrów Kolzzka. 


Londyn, 16 czeryyca. 
(P A. T) (Havas). „Daily Tełegraph" 
trzynagł depeszę z Kopenhagi, że trybunał re- 
waolu*vjny skazał 4 ministrów rząda Kołczaka 
na śmierć, a 6 na ciężkie robty, 


Rezowaaia w Dorpacie, 


i Paryż, 15 czerwca. 

(P. A. T.). Radjo. Pierwsze posiedzenie 
delegatów krajów bałtyckich odbyło się 12 go 
czerwca w Dorpacie. Prezydent delegacji tiú- 
skiej przedstawił prawa Finlandji do zwrotu 
kolei i ożręgu Peczymgj. Konferencja postano- 
wila utworzyć dwie komisje: 1) dla badania 
kwestji ekonomicznych, 2) dla badania kwestji 
terytorjelnych. Szef delegacji rosyjskiej zapro- 
ponował natychmiastowe zawieszenie broni. 
Propozycja ta będzie przedmiotem obrad na 
następnem posiedzeniu. 


kosa a FBtendja, 
Londyn, 16 czerwca. 
(P A.T.) (Havas). Agencja Reutera do- 
wi, duje się, iż bolszewicy zażądali od Fialan- 
dji natychmiastowego zawarcia zawieszenia 


Wyzagznla kapitalistów. 


Paryż, 15 czerwca. 

(P. A. T.) (Havas). Wedlug informacji 
„Matin'a*, konferencja międzynarodowa, ma- 
jąca za zadanie obronę interesów cudzoziem= 
skich w Rosji, a składająca się z przedstawi- 
cieli dziesięciu państw, ustalilą zasadę, iż Ro- 
Sja 1 wszystkie państwa, powstałe na terenach 
byłego cesarstwa rosyjskiego, winny zobowiąe 
zać się do pokrycia obciążeń b. cesarstwa. 


Ronfesencja W 8988. 


Lyon, 15 czerwca. 

(P. A. T). Radjo. Lloyd George poinwr- 
mowal dziś izbę gmin, że data konferencji w 
Spaa nie została jeszcze.usialona w sposób de- 
finitywny: daia 5 lipca jest jednak prawdopo- 
dobna. Konierencja przygotowawcza odbędzie 
się w lipcu w Brukseli, pomiędzy ministrami 
Francji i Anglji. 


Dawaj Rząd castrjacki 
pozestat przy władzy. 


'  Nauen, 15 czerwca. . 
(P. A T.) Radjo. Austrjackie przesilenie 
gabinetowe zosiało ukończone, Dawny rząd 
pozostał przy władzy. Dotychczasowe stronnie- 
twa rządowe działają znowu wspólnie w for- 
mie kooperacji. 


Przesilenie ganaziowe wo Włoszech. 


, Rzym, 16 czerwca. ` 
JE 1): (Radjo). Giolitti prowadził 
dziś w dalszym ciągu konferencję z pol tyka- 
mi dla rozwiązania kryzysu  gabinetowego. 
Między innymi konterował z hr. Sforzą, kió- 
ry dziś rano wrócił z Londynu, i który, jak 
donosi prasa — otrzymałby tekę mnistra 
spraw zagranicznych. Sklad nowego gabi- 


netu będzie ogłoszony dopiero za kilka dni, 
chociaż ważniejsi ministrowie są już wyzna- 
czeni. Paniament ma być zwołany na 23 b. 
m. Orlando cofnął swą dymisję z przewod- 
nictwa parlamentu na skutek gorących nale- 
gań Giolittiego. 


dymisja gabinetu korweskiego, 


Chrystjanja, 16 czerwca. 
(P. A. T.y (Havas). Gabinet hoewessi po 
dał się do dymisji. 


Powstanie w Albaniji. 
Paryż, 16 czerwca. . 

(P. A. T.) (Havas). „Petit Parisien“ dò 
wiaduje sią z Rzymu, że dowódca powstańców 
albańskich zmusił Włochów do ewakuacji Val- 
lony groźbą ożrutieństw względem j w, 0- 
biecując ich uwolnić natychmiast po zajęciu 
Vallony. Zbiegii więźniowie opowiadają, iż kil- 
ku z pomiędzy sich zostało powieszonych lub 
żywcem odartych ze skóry, 


kiminsracja Palestyny. 
e Poldhu, 16 czerwca. 
(P. A. T.). Radjo, Lloyd George oświad- 
czył wczoraj wieczorem w lzbie Niższej, że za- 
mierza niezwłocznie zaprowadzić administra- 
cję cywilną w Palestynie. 


nozdrojenie kiemiec, 


Paryż, 16 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjo). W odpowiedzi na 
interpelację jednego z posłów oświadczył 
Lloyd George, że międzynarodowa komisja 
kontrolująca ocen ała niemieckie siły zbroj- 


wojskowe niemieckie oświadczyły w miesiąc 
później, t. ją 10 czerwca, że siły zbrojne zo- 
stały zredukowane do 200,000 ludzi, a stan 
wojska w strefie neutralnej wynosi 10 bata- 
ljonów, 5 szwadronów i 1 baterję. Komisja 
kontrolująca nie zakończyła swych czynności, 
ale widać już poważną redukcję armji nie- 
mieckiej dokonaną w ciągu ostatnich miesię- 
cy. Rząd niemiecki wydał rozkaz demobili- 
zacji i rozbrojenia wojsk, lecz pomimo tego 
waiosły Niemcy prośbę, o pozwolenie na za- 
chowanie uzbrojonej policji, 

„Berliner Tageblatt“ podaje, że Niemcy 
przesłali do Paryża notę, w której proszą © 
przedłużenie terminu zachowania 200,000 ar- 
mji do dnia 10 października, Nota ta ehara- 
kteryzuje najlepiej politykę niemiecką, 


Pa plebiscycie na Szlozwika. 


-Nanren, 15 czerwca. 
(P. A, T.). Radjo. Międzynarodowa komi- 
sja plebiscytuwa szlezwicko - holsztyńska wy- 
jechała ze Szlezwiku. W środę władza nad 
drugą strela Szlezwiku przechodzi w ręce nie 


mieckie. 
Dalszy spadek CB. 
Paryż, 15 czerwca. 

(P. A. T.) (Havas). Dzienniki tutejsze 
stwierdzają, w dalszym ciągu ogólną tenden- 
cję zniżkową Między innemi, cena wełny ame- 
rykańskiej spadła o tyle, iż jest niższa od kosz- 
tów wyrobu. Kołą finansowe opracowują spo- 
soby przyjścia z pomocą wytwórcoom. „Exceł- 
sior“ na podstawie wiadomości, otrzymanych 
od turystów amerykańskich, podaje, że Stany 
Zjednoczone odczuwają dotkliwie wysoki kurs 
dolarów i formalnie dławią się od nadmiaru 
towarów, których nie mogą sprzedać. 


|. Ogłoszenie. 


Jan Gać, ur. w T. 1884, syn Czesława 
i Domiceli z Fabianowskich, technik zamiesz- 
kały w Warszawie wniósł do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych prośbę o zezwolenie na 
i nazwiska rodowego na nazwisko „Fa- 
bianowski*. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
podaje powyższą prosbę do powszechnej wia- 
domości z nadmieniem, że w myśl art. 4 Usta- 
wy z d. 24 października 1919, Dz. U. R. P. N — 
88 p. 478 wolno w przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia niniejszego w Monitorze Polskim, 
ktore się równocześnie zarządza, zgłosić sprzą- 
ciw w przedmiocie zamierzonej zmiany dó Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych. 


Dr. Ludwika Ukratńczyk 


kobiece i akuszerja. Chłodna 22, 
do 9 r. i 4 pp. Tel. 267-88. 6230 


L życia parti. 


Centralny Komitet Wykonawczy P. P. Ś. 

Posiedzenie C. K. W. odbędzie się w 
piątek 18-g0 b. m. o godz. S-ej w, lokalu 
„iobotnika*, j p 


Centralny Wydział Archiwalny niniejszem 
wyraża podziękowanie tow. Róży za ziożone do Am 
chiwum Centralnego dziesięć kopert, zawierających 
małerjaly wydziału i OrgaLizacji Bojowych P. P. S. 
z przed 1910 roku. 


choroby 


| axem eman aiz ZE 


ne w dniu 10 maja na 270,000 ludzi, Władze 


związek Robotics. Slogan. Spółdzielczych. 


ul. Wolska 44 — tel. FJo50; 77-32 i 82- Ts 
Adres telegr; pWarszawaeŞpóldzioloaft 


Z dniem 15 b. m. przy uł. Zielnej Hr. 26 
zosłał otwarty 


19 sklep Stowarzyszenia 


"Zapisywać się na członków i dopełniać udział 


można w biurze oraz w każdym sklepie Stos 
warzyszenia. pz 


Daieinica żiogowwsku, Ogólne Zebranie wszyst 
kich czionków Dzielnicy odbędzie się w piątek, o œ 
5 po poi, w lokalu. Gospody Roboiniczej, Bagatelg 
12 a. sad | 

Posiedzenie Warsz, Kom. Pocztowego odbędzie 
się w dniu 17 czerwca r, b, o godz. 7 wiecz, w ka 
kalu, AL Jerozolimski 58, 7 ) 

Posiedzenie dla członków P, P, 8, dzielniey Q+ 
chota odbędzie się w czwartek dnia 17 czerwca r, M 
o g. 6 wiecz, w lokalu dziel, ul, Grójecka 47-36. 


2 racha reboiięzoo 


U metalowoów, Dziś w czwartek o g. 7 wiecz 
w lokalu Związku, Leszno 53, odbędzie się zebra” 
nie delegatów i mężów zaułania ze wszystkich fee 
bryk prywatnych uwojskowionych warsztatów i zaa 
kladów. , | 7 


Wasze kapitały 
ulokowane 
Pinoza Odrodzania 

labezpieczane UJ od spadla waty. 


Zycie gospodarcze, 
Notowania gio'dy warszawskiej. 


Franki frane. 19.25—18.15, 

* Dolary 16650—165, | 
Marki niem, (100) 480—440, 
Rubie (500) 208, . 

Ruble (1000) 71—87. 


Wydatki na administrację skarbową. 

` Ministerjum Skarbu komunikuje: Ogloszony, 
niedawno preliminary budżetowy Rzeczypospolitej 
wywołał tu i owdzie twierdzenie, jakoby nasza ad» 
ministracja skarbowa była tak kosztowna, iż nietył- 
ko pochlania wszystkie dochody skarbowe, ale nade 
to daje znaczny niedobór, Na poważmem zebraniu 
naukowem padło nawet—wedlug sprawozdań dzien- 
nibąrskich — zdanie, iż gdyby Ministerjum Skarbu 
zosta'o zwinięte, Państwo zyskałoby 800 miljonów, 
marek, ? 


Powierzchowne chelażby przejrzenie prełimine- 
rza Ministerjum Skarbu byłoby uchroniło od tkwięą- 
cego w powyższych twierdzeniach kardynalnego błę- 
du. Mianowicie w preliminarza Ministerjum Skarbu 
mieści się ze względów techniki budżetowej pokaź- 
my poczet wydatków na cele, nie związane bynaj 
mniej z administracją skarbową, których zatem żadź 
ną miarą nie można zaliczyć do kosztów tej admir 
nistracji. 

I tak preliminarz Ministerjum Skarbu (departar 
ment Skarbu Ministerjum b, dzielnicy pruskiej) ©- 
bejmuje pożyczki dla zarządu cywilnego ziem wscho- 
dnich (przeszlo 858 miljonów), koszty misji aljano- 
kiej na Górnym Śląsku (150 miljonów), zakupy w 
Gdańsku (20 miljonów), pokrycie strat na kursie 
przy wydatkach na placówki zagraniczne (50 miljo! 
nów), kapitał obrotowy P. U, Z. A, P, P. (150 mie 
ljonów), rkedyty na pomoc finansową dla miast t 
kooperatyw (75 miljonów), subwencje dla galicyj- 
skiego miejskiego wojennego zakładu kredytowego 
(przeszło 25 miljonów), emerytury wszystkich dzia- 
łów zarządu (przeszło 25 miljonów), wszystkie kre- 
dyty dla Pomorza (blisko 48 miyjonów). . 

Preliminarz Ministerjnm Skarbu obejmuje nad» 
to jednorazowe dodatki i dodatek do poborów. wy- 
płecane w b. okupacji austrjackiej dla ogólu pra-, 
cowników państwowych w sumie 248 miljonów, a 
k.órej tylko drobna część przypada na pracowni- 
ków administracji skarbowej. 

Do kosztów administracji skarbowej nie podo- 
bna też zaliczyć wydatków na pplatę | oprocenpwa- 
nie długów państwowych w kwocie przeczłb 888 
miljonów marek, 

Wymienione wydatki, oraz kilka dalszych, włę- 


-czonych do budżetu Ministerjum Skarbu, tylko z po- 


wodów technicznych wynoszą razem okrąglo 1745 
mil mk. Po potrąceniu sumy tej z wydatków, Mi- 
nisterjum Skarbu pozostaje okrągłe 212 mil, mk, 
i dopiero ta ostatnia suma wyraża koszt administra- 
cji skarbowej, Jest to niespołna 12 i 54 % sumy do- 
chodów Ministerjum Skarbu, preliminowanych na 
ubiegły okres budżetowy (1705 miljonów marek), 


6 | „ROBOTNIK“ czwartek, 17 czerwca 1920 £ | Nr. 16% 
A a aa a 


W bieżącym okresie rosną wprawdzie wyda:ki 
na administrację wskutek podwyższenia poborów 
służbowych i organizowania administracji skarbowej 
w b. zaborze rosyjskim, atoli rozwój ustawodawstwa 
podatkowego i rosnąca statecznie sprawność aparatu 
skarbowego pozwalają spodziewać się znacznie ko- 
rzystniejszgo stosunku wydatków na administrację 
do dochodów Ministerjum Skarbu, 


Kronik 
POnika, 

Br. Jan Niemiec, znany i zasłużony wła- 
ściciel zakładu wychowawczego we Lwowie, 
zmarł d. 13 b. m. 

(a) Przekasanic warsztatów, Magistrat posta- 
aawit oddać warsziaty im, ks, Zdzisława Lubomir- 
skiego do użytkowania Generalnej Intendentury 
'Spolecziej na przeciąg 12 lat na umówionych wa- 
rumikąch. Dla oceny majątku warsztatów, postano- 
„wiomo powoląć lcanisję w skiadzie przedsiawicieli 
wycziału 17-g0 tymczesuwego zarządu warsetotów, 
kemisji rozdzielczej, opiel:ującej się warsztatami 
i Genemlnej intendcutury spolecznej. 


(a) Likwidacja dostaw. Do załatwienia spraw 


b. dostaw nakazanych i policji komunalnej, oraz do * 


dokonania obra:hunków z Rządem w związku z li- 
łowidacją poywższych spraw, powolał Magistrat przy 
wydziale finansowym specjalną komisje autono- 
miczną, 

Budowa szpitali. Do wyszukania, placów do 
wanoszenia nowych i rozszerzenia istnicj cych szpi- 
tali miejskich, upoważnił Magistrat komisję z 
przedstawicieli wycziałów, 2, 5 i 7, pod przewod- 
mictwem ławajka, dra B. Jekimiaka, 

(a) Podwyższenie opłaty. Magistrat postano- 
wii podnieść o 100 proc. opłatę za oględziny i bada- 
uige mięsa przywcżonego w tych wypadkach, kiedy 
mięso dostarczone zostanie bez specjalnej przepust- 
ki z udziałem funkcjonarjuszów służby kontrolują- 
cej; wydawać specjalne przepustki osobom, trud- 
niącym się przewożeniem mięsa do Warszawy; wy- 
dować tunkcjonarjuszom, dostarczającym mięso bez 
przepustek na etacje mięsa przywożowego, wyna- 
grodzenie w wysokości 50 proc. od osiągniętej 100 
proc. podwyżki cen za oględziny mięsa potajemnie 
Przynoszonego do Warszawy, a drugie 50 proc. 
wnosić do depozytu kesy miejskiej, 

Więcej czystości, Ulice naszego miasta są co- 
raz bardziej zaniedbane i zaśmiecone, Wobec zbli- 
żających się wpalów grozi to możliwością wybuchu 
wszęlkich epidemji, Czyby _czynniki, powolane do 
dbałości o czystość miasta, mie. zechciały zająć się 
tą sprawą i zaradzić złemu? Lepiej i taniej uprze- 
dzać zarazę, aniżeli ją później zwalczać. 

(m) Wyroki sądów pokoja, Komendant policji 
polecił komisarzom zwrócić uwagę na szybkie zała- 
twianie wyroków sądów pokoju, ponieważ zachodzą 
wypadki wykonywania takowych po upływie roku, 
` © utrudnia ukończenie spraw osądzonych, 

Z Tow. Opieki nad niemowlętami, Ogólne TOcZr 
ne zebranie Towarzystwa Opieki nad niemowlętami 
odbędzie się w dniu 22 czerwca r. b. (wtorek) o g, 
7 wiecz, w lokalu T-wa (Koszykowa nr, 18). 


Zjazd Łomżan, Komisja Organizacyjna komu; 
nikuje, że w dn. 14, 15 i 16 sienpnia r. b. w Łomży 
odbędzie się Zjazd maturzystek i maturzystów 
szkół polskich z lat od 1908 do 1914 włącznie, oraz 
ieh kolegów, którzy razem z maturzystami byli w 
jednej z trzech ostatnich klas” Koleżanki i koledzy 
winni nadsyłać zgłoszenia do d. 1 sierpnia r. b. pod 
adresem: w Warszawie kol E, Dąbrowski, Boui- 
fraterska 3 m. 19 i M. Trzaska, Polna 50, Dom Aka- 


demicki; w Łomży: kol, J ‚Czochański, „Księgarnia 


Poiska* ul, Dworna. 


Wycieczka działaczy samorządowych, Związek _ 


Sejmików podaje do wiadomości Sejmików;należą- 


į cych do Związku, że w dn. 20 b. m. o godz. S-ej 
wieczorem wyjedzie z Wæãrszawy na zaproszenie 


; stanowisku, żę art. 1 ustawy z d. 18 grudnia r. z. 


Związku Sejmików Poznańskich, wycieczka samo- | 
rządowa do Inowroelawia, Gniezna i Poznania w | 


celu zaznajomienia się z pracą samorządową w Po- 
znańskiem.. Delegaci sejmików, biorący udział w 
wycieczce, ębdą laskawi zgłosić się do biura Związ- 
ku Sejmików (Jasna 19 w Warszawie) celem wspól- 
nego wyjazdu zamówionym wzgonem, ewentualnie 
z powiatów bliższych Poznańskiego—przybyć bezpo- 
średnio do Inowrocławia na rano 21. b. m. 


Wycieczka do Puszczy Kampinoskiej, Komisja 
wycieczkowa Polskiego Towarżystwa  Krajoznaw- 
czego urządza w dniu 19 i 20 czerwca półioradnio- 
wą pieszą wycieczkć do Puszczy Kampinoskiej, — 
Celem wycieczki, między innemi, będzie zwiedze- 
nie mogiły powstańców z 1863 r. pod wsią Gacią 
Zaborowską, Prowadzi p. E. Zawistowski, 

. Zapisy w siedzibie Towarzystwa (ul, Karowa 
Nr. 31) we czwartek i piątek między godz. 7—8 w. 


(m) Okradzonie policjanta w tramwaju. Poste- 
runkowemu 4 komisarjatu, Stanislawowi Janiszew= 
skiemu, w czasią jazdy tramwajem linji nr. 18 skra- 
dziono portfel, zawierający 60 mk., 5 kart żywno- 
ściowych i różne notatki, 

(m) Okradzenie Włocha, 
Dziovamni Belloro spędził ki godzin w mieszka- 
miu Stanisławy Nowickiej (Flac Kazimierza Wiel- 
kiego nr, 6), Gdy rano przebudził się, stwierdzil, że 
Nowicka wyszła. i więcej nie wróciła, a wraz z nig 
ulotnił się Włochowi portiel, zawierający 40.000 m. 
i różne dowody, Narzeczona Włocha Jamina Wie- 
czorkiewiczówna przeznacza 10.000 mk, za ujęcie 
Nowickiej i odzyskanie pieniędzy, 

(m- Zamachy samobójcze, Przy ul. Miynar- 
skiej nr. 10 napil się jodyny i sublimatu, w „celu 
samobójczym 20-letni Stanislaw Soch, zamieszkały 
tamże, Pogotowie przewiozło desperata do szpitala 
Wolskiego, 

— Przy ul. Grójeckiej nr.,11 otruła się jodyna 
19-letnia Czesława Malakówna, której pomocy na 
miejscu udzielił lekarz pogotowia. 

— Przy ul. Siennej nr.81 otrułsię esencją kar- 
bolową 20-letni Stanislaw Wiśniewski, telegrafista, 
któremu pomocy na miejscu udzielił lekarz pogoto- 
wia.  : 

(m) Krewki mąż, Przy ul. Chmielnej nr, 7 ra- 
niona została nożem przez męża: swego w biodro 
i w okolicę krzyża 27-letnia Stefanja Kozłowska, 
którą opatrzył na miejscu lekarz pogotowia. 

(m) Samobójstwo policjanta, Wczoraj o godz.5 
rano w ogrodzie owocowym przy ul, Myśliwickiej 
znaleziono podłeżcokówego 12 komisarjatu 26-iet- 
niego Stanisiawa Pijanowskitgo (Górna nr; 27) w 
stanie nieprzytomnym w kałuży krwi, która sączy- 
ła się £ rany w glowie w okolicy lewej skroni, 
Obok rannego znaleziono rewolwer i kartkę, w któ- 
rej Pijanowski zaznaczył, że odbiera sobie życie, 
gdyż mu się uż sprzykrzyło, Desperata w stanie 
groźnym przewiozło pogotowie do szpitala św. Ro- 
cha. Pijanowski w tych dniach zostai przydzielony 
do szkoly policyjnej. , 

° atm mean mo ean AD 


Z sądów. 


0 ośmiogodziany dzień pracy. 

Istną sensację obudziła sprawa, po raz pierw- 
szy rozsirząsana przez Wydział odwoławczy sądu 
„okręgowego w Warszawie, pod przew, sędziego K. 
Fleszyńskiego, A oto w ogólnych zarysach uzasai- 
nienie wyroku zapadiego w tej zasadniczej kwestji 
głosami jedynie pp. ławników, przy votum separa- 
tum sędziego przewodniczącego, 

Sąd pokoju 21 okręgu uniewinnił oskarżonęgo 
Aleksandra Hammera z oskarżenia o to, że wbrew 
„ustawie z d, 18 grudnia r. z, o czasie pracy w 
przemyśle i handlu', zatrudniał w swym zakładzie 
gastronomicznym „Empire“ w Warszawie pracującą 
tam służbę kuchenną więcej, aniżeli 8 godzin dzien- 
nie. Inspektor pracy 2 obwodu w apelacji swej do- 
maga się uchylenia niezgodnego z ustawą wyroku 
i surowego skazania Hammera, 

Sąd 2 instancji orzeki: 

Zeznaniami świadków w zupełności stwierdzo- 
no, że czas pracy służby kuchennej wynosił rzeczy- 
wiście więcej, aniżeli 8 godzin dziennie, 


Szofer armji włoskiej 


ryginalne wyroby Maggies? 


| jakości przedwojennej 
y jako to: | 


Buljon Maggi w kokat 
Przyprawa Maggi do zywa m | piny 
z marką ochronną „Krzyżezwiazda* 


znowu nadeszły, 


Do nabycia we wszystkich handlach win, składach 
aptecznych i lepszych handiach tow. kolon, 


Należy baczną zwracać uwagę na nazwę MAGGI i markę ochronną 
„órzyż gwiazda*. 05; 


ODLEWNIĄ 


poszukuje od zaraz 


Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partii Socjal, 


az Kupulak‘ 
od 20 do 30 cetnarów. 
Oferty pod „Odlewnia* w Administracji Robotnika. 


Dr. B. Ferber 
gardło, uszy, nos, przyjm. 5—7 


(poniedz., środa, piątek). Al. Jo- 
eozoiimskie sö („Polonja*), 
tai. Suś dawny. 


| 
| 


Gdyby nawet stanąć — mówi sąd — na tem 


odnosi się do wszysikich pracowników zakładów 
przemysłowych, to w takim razie trzeba mieć na 
względzie, czy zaszło tu pokrzywdzenie pracowni? 
ków danego zakadu i czy miał miejsce wyzysk ich 
przez pracodawcę, Nie ulega wątpliwości, że służza 
kuchenna restauracji H., mając zajęcie czysto do- 
rywcze, uzależnione od napływu gości, a więc nie- 
równomierne, pod względem zaś aprowizacyjnym 
zmajdując się bez wątpienia w bardzo dobrych wa- 
runkach, nie miala żadnych powodów do narzekań 
i wyzyskiwana nie była. Aczkolwiek pr<edstawiciel 
Mimisterjum Pracy i Opieki Społecznej twierdzi, że 
tą okoliczność nie ma żadnego znaczenia i że praco- 
wnik, który bez przymusu, a nawet bez krzywdy 
dla jego zdrowia, podejmie się pracy ponad normę 
8-godzinną w zakladzie przemysłowym, ulec winien 
narówni z pracodawcą karze za obrazę ustawy i za 
swą pracowitość miast nagrody, otrzymać ma areszt 
S-miesięczny, — to sąd okręgowy odrzuca a limine 
takiego rodzaju komentowania prawa. 

Ustawa ma na celu ochronę pracy przed wyzy- 
skiem ze strony niesumiernych pracodawców i jest 
rzeczą niedopuszczalną przypuszczać, by ustawa po- 
wyższa, jak to sądzi przedstawiciel Ministerjum Pra- 
cy, zmierzala do popierania jawnego próżnowania 
pod pozorem formalnego 8-godzinnego pozostawania 
w zakładzie pracy i stawiała pod groźbą surowych 
represji karnych tamę pracowitości i przedsiębior- 
czości, tak niezbędnych dla kulturalnego rozwoju 
każdego narodu, a tak specjalnie cennych przy bu- 
dowi powstającego z gruzów Państwa Polskiego. 

Ustawa z d. 18 grudnia w powyższem komento- 
waniu godzilaby we wrodzone każdemu poczucie 
moralności i sprawiedliwości, a także w instynkt 
państwowy uświadomiomych pod względem narodo- 
wo-spolecznym jednostek, a takich tendencji żadne 
prawo posiadać nie może, Przeciwnie, państwo, ja- 
ko najwyższy i będący wzorem dla innych praco- 
dawca, wprost nakazuje swym pracownikom pracę 
i to bezpłatną poza oznaczonemi godzinami, o ile 
tego dobro sprawy wymagać będzie, i nietylko nie 
karze, ale popiera i ceni tych pracowników państwo- 
wych, którzy, jak np. przedstawiciele wymiaru spra- 
wiedliwości, pracują częstokroć po kilkanaście go- 
dzin na`řdobę, Trudno przypuścić, by państwo, po- 
pierając jawnie pracowitość i gorliwość tunkcjona- 
rjuszy pańsstwowych i nie uważając za specjalnie 


, szkodliwą dla ich zdrowia pozaprogramową pracę 


umysłową, jednocześnie tępiło zamiłowanie do pra- 
cy ręcznej i uważało za zabójczy dla zdrowia każdy 
kwadrans, czy też nawet minutę spędzoną przy 
wyczerpującej pracy fizycznej. 

Z powyższych względów — brzmią dalej moty» 
wy sądu — ustawę z d. 18 grudnia rozumieć należy 
jako prawo o ochronie pracy przed jakimkolwiek 
wyzyskiem i przymusem, a że w danym wypadku 
one miejsca bynajmniej nie miały, mowy być nie 
może o winie oskarżonego Hammera, jako praco- 


pokoju, uniewinniający H., zatwierdza. 

* O ife nam wiadomo, zdaniem sędziego przewo- 
dniczącego. Fieszyńskiego, wyrażonem w „votum se- 
paratum“, H, winien ponieść przewidzianą przez 
ustawę karę, uważając, że w każdem praworządnem 


dawcy, wskutek czego sąd II instancji wyrok sądu | 
t 
I 


państwie legalnie wydana ustawa, bez względu na 


wszelkie, nawet największe, jej braki i niekonse- 


kwencje, musi mieć siłę prawa i dopóki nie zastąpi 
jej inna, być może, więcej przystosowana do wyma- 
gań Życia; mowy być nie może o nieprzestrzeganiu 
lub nieścisiem stosowaniu ustawy, i 

Wyrok ławników w darej sprawie ze sta- 
nowiską prawnego jest czemś, na co trudno 
znaleźć nazwę. Nie jest to stosowanie prawa, 
lecz usprawiedliwienie pogwałcenia prawa. O 


argumentacji pp. ławników, o ich widnokrę- | 


gach społecznych nawet słów tracić ni ewarto, 
Wyrok powyższy, jak wiele innych, wy- 


kazuje, że staje się naglącą potrzebą zniesie- * €210. 667 


ławniczych, coraz bardziej zagrażających po” 
czuciu prawa i sprawiedliwości. È. 

Pomijając już treść takich wyroków, staje 
się skandalem prawnym, że sędzia przewod- 
niczący musi motywować wyroki, z któremi 
się nie zgadza i które urągają wszelkiej pra- 
worządności, 


— 


Tealr i Muzyka. 
Z OPERY, 


Występ Hanny Skwareckiej w „Tosce*, 

„Szczęśliwy — nieszczęśliwiec ten baron Scar 
pia, preiekt policji rzymskiej, alias: Brzeziński! „, 
W ostatnim czasie — ileż to razy przyszło mu ginąć: 
z ręki. — za każdym razem ińnej, pięknej, coraz 
piękniejszej, Toskil., po to, aby w najbliższem z 
rzędu przedstawieniu zmartwychwstać z odświeżoną! 
pasją do nowej, ponętnej .wyobrazicielki postaci iy=' 
tulowej,.. 

Tym razem była nią p. Skwarecka: Toska, zar. 
prawdę ponętna, która zamierza'a pokazać się ży- 
wiołowo namiętną, a wykluła się z tego zamierze- 
nia dość grubo ciosana.., kurfyżana, nieszczerze tyl- 
ko udająca nieustępliwość i święte oburzenie, Tos 
ka p. Skwareckiej najmniej była tem, czem być po- 
winna była: gięboko kochającą, bardzo nieszczęśli-. 
wą kobietą, 

P. Skwarecka obdarzona jest ładnym głosem,” 
bardzo dobrzę brzmiącym, zwlaszcza w średnicy i: 
górze, mniej milym w tomach dolnych. Inionacja? 
i trazowanie pozostawiają wprawdzie nieco do ży- 
czenia, ale cóż to moglo obchodzić pożądliwego: 
Skarpię, lub: zakochanego, a torturami dręczonego' 
Maria, którego śpiewał i grał ślicznie — jak zazwys 
czaj — p. Dygas, > 

Niewatpliwy talent aktorski p. Skwareckiej do- 
magal się tu i owdzie dotknięcia mitygującej rękt 
wytrawnego reżysera. ! 

A jakież t!umy publlemości ściąga niezmiennie 
do teatru slodka, upajająca muzyka Pucciniego... 

FR TTH a, 


` Z Opery, Dziś „Pajace”, y 
Teatr Polski, Dziś i dai następnych „Mieszozge 
nia szlachcicem“, 
Teatr Mały, Dziś i jutro „Paryżanka”. 
Wieczór pieśni, Dziś w sali Handlowców, Sione 
na 16, odbędziesię Wieczór tańców młodzieży bales 


A POKWITOWANIA, y 
! Na oflary bia'ego teroru na Węgrzech zebras 
no przea P, P. S. w Turku, z, Kaliska mk, 120. 
Dzienica Mokotów Warszawa, na walkę q 
Ślągk Cieszyński mk. 125  |-- 


Tabela wygranych, 
Ciągnienie II klasy pierwszej loterji państwo, - 
wej dn. 15 4 16 czerwca, 
Większe wygrane. 

Mk, 120.000 Nr, 50398, 

Mk, 60.060 Nr. 92262. 
Mk, 80.000 Nr. 6820. 
Mk, 20.600 Nr.Nr. 83128, 48602 . 
Mk. 10.000 Nr. Nr. 9810, 18309, 56254, 
96921, 

Mk. 8.000 Nr. Nr. 6150, 27077,%41310, 49104 
76675, 82550, 95625. i 

Mk. 5.600 Nr. Nr. 8046, 5765, 10125, 22392, 
84511, 35086, 53015, 57102, 60448, 64207, 71120; 
81985, 82866, 88675. ą 

Mk. 3.000 Nr. Nr. 2216, 4509, 12228, 16097; 
18506, 18768, 25888, 26727, 28223, 37655, 47381, 
49880, 51843, 52289, 55040, 57872, 60577. 60848;) 
60403, 74020, 75858, 82150, 85202, 


nie wprowadzonych przez okupantów sądów } 85811, 86984, 91670, 91756, 93078. 


i C: or Š z zdolne prasowaczkł 


K. J. Pomińskiego 


na parterze od frontu. 


Towar nabywa wprost od fabrykantów i 
. eksporterów. 


w m m 


PIES 


duży, rasy „owczarek“ z tabliczką na szyi za Nr. 
kał się. Udebrać może . prawy właściciel za udowodnieniem — 


A „Warecka 7, m. 14. $ 


Br. F. Rostkowski 
lekarz asystent Szp.S-go Łaza- 
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis; Przyj: 


Najtańszy skład 


* HURTOWO-DETALICZAY 
Pończoch, Skarpetek i Rękawiczek 


: Wiejska Nr. I, vis-a vis Sejmu tel. 194-88 


icznych 
eos 


| OGŁÓSZENIA OKOŃ. | 


Posrzebna do damskiej bieli- 
} 


zny. Zórawia 38, m. 1. 


STENOGRAFI szynach kursa 


Sekułowicz, Zórawia 42. Wy- 
słady dla każdego oddzie. 3 
Zamiejscowym listownie. £ 


lan WIECZYŃSKI: Pozzo oe 


- brania męs- 
kie cywilne, wojskowe, kostju+* 
my, okrycia damskie, poprawia” 
zły krój, reperuję, czyszczę, ra=? 
suję. Ceny przystępne. ar- 
szawa, Danilowiczowska 4—21, 


telef. 164 29, $ 
AA sztuczne używane od 1 do 

31 50 za sztukę platynę 450 
gram kupuje chrześcijański skład, 
materjałow dentystycznych. Zóra-, 
wia 1. : 


] j sztuczne, korony, mostki, 

plombowanie, wyjmowa- 
nie bez bólu. Przyjezdnym zamó- 
wienia w ciągu dnia, reparacje 
na poczekaniu. Ceny nizkie. Ga-, 


i pisania na ma-' 


—— nn 


8147, przybłą- 


; EEA , į ślubne, złote pier-| p; s 
aujo z: NG P ppo $ siasa i) haczi Ścionki,_kolozyki; binet chrześcijański. Zórawia 1.. \ 
.d. Tel. < zegarki. Ueny barono. iakin, AY EEEE JR 
WYM erzyjmuje. reperacje tanio, do- sztuczne kupuje do re- 
AEAN | orze. Zegarmistrz Gutmacher, LĄD] konstrukcji, jako specja; 
Lekarz C Brew da Smocza ZI. 7, 6376 | lista e z bro KE 
: . Marszaikowska 72, skiep jubi- 
Gantysta e osoby biorące do do- |lerski. ` x 6325 


Potrzeba? 


Miodowa 7. Zęby sztuczne. 
Louny nie podwyższone, 


mu bielizaę damską 
i męską oraz zdolne hafciarki, 
źorawia 33, m. 1, 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr, Keliks Pork. i 


meei 


